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Przedpłata na „Gazetę Narodową* wynosi 


z. „ We Lwowie: na prowinoyf: za granicą: 
miesięcznie 2 kor. 2 kor. 80 h. 
kwartalnie 6 „ 7 „ 50 „ 10 kor. 50 h. 
półrocznie 12 a — = 
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Za zmianę adresu dopłaca się 40 hal. 
Wraz z „Tygodnikiem mód i powieści” lub 
też s warszawskim tygodnikiem „Złarno* i 12 

tomami rocznie premii : 

kwartalnie we Lwowie 8 kor. 40 h. 
ne prowinoyi 9 
We Lwowie sa odn senie 


do domu "dopłaca 
się 40 hal. miesięcznie 


Mowa tronowa. 


Mowa tronowa, jaką sędziwy monarcha 
zagaił wczoraj pierwszą sesyę parlamentu, po 
dokonanej reformie wyborczej i częściowem zre- 
formowaniu isby panów, zaznacza z całym na- 
ciskiem, iż cesarz oczekuje po nowej izbie po- 
selskiej wydatniejszej pracy nad konkretnemi za- 
daniami ustawodawczemi, jakie oczeknją załat- 
wienia, niż po dawnej izbie. W gorących sło- 
wach wzywa cesarz nową izbę, ażeby gorliwie 
zabrała się do pracy nad podniesieniem dobro- 
bytu i kultury w państwie i w tej pracy, ażeby 
znalazła drogę do zgody i do wewnętrznego po- 
koju i oświadcza, że jeżeliby mu danem było 
oglądać ową zgodę i pokój wewnętrzny w pań- 
stwie, nazwałby to największą łaską losn. Upo- 
mina izbę, ażeby przedewamystkiem przywróciła 


parlamentarne prawo uchwalania budżetu i pra» | 


wo kontroli nad czynnościami rządu, aby przez 
załatwianie w czas budżetu dała gospodarce pań 
stwowej prawidłową i zgodną z konstytucyą pod- 
stawę. A następnie wymieniono w mowie trono- 
wej długi szereg spraw szczegółowych, które 
wejść mają na porządek dzienny rozpraw rady 
Państwa w rozpoczętej właśnie kadencyi. 

Nikt goręcej i szczerzej nie podziela ży- 
czenia monarchy, ażeby nowy parlament zanie- 
chał kłótni narodowościowych i partyjnych i za 
brał się do pracy dodatniej, jak Polacy. I nikt 
nie będzie gorliwiej popierał idące w tym kie 
runku usiłowania rządu, jak Koło polskie. Tak 
bywało zawsze, tak będzie i teraz niezawodnie. 
lecz mie będzie to już chyba winą Koła pol- 
skiego, jeżeli usiłowania, aby sprowadzić nowo 
wybraną izbę na drogę „pracy w duchu pojed- 
nawczym — w duchu zgody i miłości“ nie zu- 
pełnie udadzą się. Koło polskie zastępowało za- 
wsze tę zasadę, iż najlepiej byłoby sprawy na- 
rodowościewe wyeliminować zupełnie z rozpraw 
parlamentu państwowego, gdy z natury swej, 
a zreszią także według litery konstytucyi, wła- 
ściwem forum do ich załatwiania są sejmy kra- 
jowe. Lecz trudno niestety oddawać się optymi- 
stycznym madziejom, iż w nowej izbie umilkną 
kłótnie narodowościowe. Przeciwnie, obawiać się 
należy, że do starych nieporozumień narodowo- 
ściowych, przybędą w nowej izbie często nawet 
bardzo drażliwe spory i walki socyalne. Daj 
Boże, aby te przewidywania nie sprawdziły się 
i ostrzeżenia przed tą ewentualnością, zawarte 
w mowie tronowej, ażeby poskutkowały! 


Cały szereg zapowiedzianych przedłożeń 
rządowych, od dawna zatrudniał Koło polskie, 
które teraz wita z prawdziwem zadowoleniem 
przyrzeczone ich wniesienie na stół izby. Do ta- 
kich szczególniej sympatycznych dla nas wnio- 
sków i projektów, zapowiedzianych w mowie 
tronowej, zaliczamy: pomiędzy innemi reformę 
organizacyi władz administracyjnych, uporządko- 
wanie finansów krajowych, dalszą akcyę w kie- 
runku upaństwowienia prywatnych kolei żela- 
znych, ustawę emigracyjną, wydatniejsze niż do- 
tąd popieranie interesów rolnictwa, rozszerzenie 
działalności państwa w zakresie górnictwa, po- 
pieranie rozwoju rękodzieł i w ogóle wytwórstwa 
przemysłowego, rozszerzenie stosunków handlo- 
wych itd. 

Sympatycznem echem odbije się we wszyst- 
kich okolicach państwa, zamieszkałych przez lu- 
dność katolicką, ten ustęp mowy tronowej, w 
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Br Sehlicht. 


Hrabiowie Crindingen. 


Ciąg dalszy.) 

— Za to jest on płacony, mamo. A o ile 
znam hojność papy, płacony jest bardzo dobrze — 
odparła z uporem Dagmara. 

— Jan także jest płacony za to, że uczy 
rekrutów siedzieć na koniu — rzekł hrabia. — 
A przypuszczasz, że ja dawniej za darmo stałem 
w ujeżdżalni wojskowej? Gdy przyszedł pier- 
wszy dzień w miesiącu, z największą przyjemno- 
ścią chowałem moją gażą do kieszeni. 

Hrabia wierzył w tej chwili w to, co mó- 
wil W rzeczywistości jednak za czasów swego 
porucznikowania nigdy grosza ze swej gaży nie 
widział, ale z powodu swoich wysokich rachun- 
ków w kasynie oficerskiem dokładał do niej co 
miesiąca paręset marek. O tem jednak teraz za- 
Pomniał. Co prawda, nie zmieniało to faktu, że 
za swoje usługi był płacony. 

i Dagmara nie mogła znależć odpowiedzi 
ojcu. Zresztą bała się rozdrażnić go jeszcze bar- 
dziej. Nie pamiętała, aby kiedykolwiek ojciec tak 
ostro wystąpił. Rzekła więc tylko: 

— Nie wiem. czego właściwie mama i pa- 
Pa chcą odemnie. Myślę w tych sprawach ina- 
czej, a na to z góry już pozwoliliście mi..., 


uderzyć musi ustęp jej, odnoszący się do stosun- 
ków z zagraniczaemi mocarstwami i do przy- 


Piątek dnia 21 czeruca 1907. 


wychodzi o godzinie 5-tej wieczorem. 


którym cesarz położył nacisk na potrzebę wydo- 
skonalenia urządzeń wychowania publicznego w 
duchu religijno-moralnym. W obec Izby, w któ- 
rej tak silnie zastąpione są stronnictwa socyali- 
styczne i radykalne, zaznaczenie tej dążności 
było niezbędnie potrzepnem. 

Twardym orzechem dla lsby, na wpół nie- 
mal socyalistycznej, będą zapowiedziane przez 
cesarza przedłożenia rządowe, zmierzające ku te- 
mu, ażeby stan siły zbrojnej postawić „na wyso- 
kości wymagań dzisiejszych czasów“. Co to 
znaczy — każdy zrozumie. I to właśnie będzie 
najlepszym probierzem wytrawności politycznej 
stronnictw Izby, decydujących o jej uchwałach, 
o ile okażą zrozumienia dla potrzeb państwowych, 
zmierzających do wzmocnienia jej odporności mi 


| litarnej w obec wrogów zewnętrznych. 


Niemniej trudnem — a koniecznem będzie 
załatwienie ugody z Węzrami. 

Są to dwie „konieczności państwowe” od 
których załatwienia zależy byt parlamentu — ale 
i byt niejednego z reprezentowanych w nim 
stronnictw. Koło polskie od dawna wie, jak ma 
się w obec nich zachować i tą wielokrotnie wy- 
próbowaną drogą pójdzie ono i teraz niezawo 
dnie. Oby znalazło się w tem działaniu we więk 
szości Izby | 


Kto odczytał uważnie mowę tronową tego 
mierzy międzynarodowych. Po raz pierwszy, nie 
ma bowiem w mowie tronowej osobnej i wy- 
raźnej wzmianki o trójrzymierzu — a natomiast 
jest mowa o dobrem i pełnem zaufania porozu- 
mieniu „z waszystkiemi mocarstwami!“ 

W ogóle jednak wionie z tonu i treści mo- 
wy tronowej osobiste usposobienie cesarza, jakby 
smutnych przeczuć pełne. Tak się wydaje, jak 
gdyby odczuwało się w upomnieniach i ostrzeże- 
niach, zawartych w mowie tronowej pewne roz- 
czarowanie co do wyników z taką  usilnością 

Listy z Warszawy, -. 
(Dyslokacya wojsk z Królestwa polskiego, — Jej 
| 


forsowanej reformy wyborczej. A to rozezaro- 
wanie podzielają z cesarzem miliony |... 


przyczyny, — Widoczny pakt zobopólny. — Prze- 
wieczna zasada: do, ut des. — Pomysł grona „i £- 
tinno russkich ludiaj“.) 

Warszawa 18. czerwca. 

Coraz wyragniejszem się staje, że krzywda, ja- 

ka spotkała Polaków przy odebraniu im tych nawet 
wątpliwych przywilejów, jakie im gwaraotował„nie- 
tykalny nigdy niecofnięty* manfiest z 80. paździer. 
1905, stała się nietylko ze względów rosyjskiej 
polityki wewnętrznej, Powody b,ły głębsze, dalej 
sięgające, nie dające Bię streścić tylko w słowach 
prezesa gabinetu p. Stołypina, że: „Polacy przez 
swe stanowiska rozstrzygające w Dumie wytwo 
rzyli położenie wprost nieznośne”. Nawet, jakby 
tak było — a to jeat nieprawdą — to jeszcze 
nie byłby to motyw dostateczny zamachu stanu, 
do fałszowania dawnego manifestu przez nowy, 
do przekręcania zasadniczego prawa konstytucyi. 
Rzeczą jest niewątpliwą, że w sprawie, która 
skłoniła cara i jego gabinet do zaparcia się swych 
słów niedawnych, do sprzeniewierzenia się uro- 
czystym przyrzeczeniom, stwierdzonym własnorę- 
cznym podpisem carskim, grały przedewszystkiem 
rolę wpływy postronne. Inaczej mówiąc, wpływy 
obce. Te obce zaś wpływy nie są innymi, tylko 
pruskimi. Gabinet berliński, dla którego zna- 
czenie Polaków w Dumie było z samego po: 
czątku solą w oku (ambasada niemiecka w Pe- 
tersburgu śledziła pilnie każdy krok Koła pol- 
skiego), a obawiał się w niedalekiej przyszłości 


— Tak — przerwał jej hrabia — myśleć 
możesz, jak chcesz, chociaż smuci mnie to, je- 
żeli nie podzielasz moich zapatrywań. Ale w wy- 
rażeniach swoich zechciej być w przyszłości o- 
strożniejszą. 

Dagmara pod pozorem bolu głowy odeszła 
do swego pokoju. 

Od chwili, gdy po raz pierwszy padło imię 
Klary, w jej głowie także powstała myśl, że 
baron z tą Klarą się zaręczy. Nie brała jednak 
udziału w rozmowie a tylko pilnie się jej przysłu- 
chiwała, Teraz jednak, gdy dowiedziała się o 
fakcie, nie mogła tego faktu pojąć. 

W pierwszej chwili miała uczucie zadowo* 
lonej dumy. Więc baron poznał bezczelność swo- 
ich starań i przyszedł do przekonania, że hra- 
bianka Dagmara nie jest dla niego do zdobycia. 
Poszukał więc sobie narzeczonej w kołach, w 
których tytuł: pan baron, robił wrażenie. 

Okłamywała jednak sama siebie, wmawia- 
jąc w siebie, że jest szczęśliwa z takiego zakoń- 
czenia cichej między nimi walki. Życzyła sobie 
wprawdzie zwycięstwa, chociaż w ostatnich cza- 
sach nieraz wątpiła, czy ona zwyciężczynią bę- 
dzie, ale na każdy sposób inaczej wyobrażała 
sobie swój tryumf. Jej zwycięstwo było bardzo 
wątpliwe. skoro on, zaniechawszy walki zaręczył 
się z inną. To ona raczej była zwyciężoną. 

Go mogło go skłonić do tak nagłego zmie- 
nienia swoich myśli i zamiarów ? Znała jego u- 
pór, z jakin: do celu dążył. Pamiętała ostatnie 
jego słowa w willi u landrata: co przedsięwezmę, 


ziszczenia się planu autonomii i wszystkiego co 
się z tem łączy, — czekał skwapliwie na pier- 
wszą sposobność, aby za jaką bądź cenę spa- 
raliżować dążności Polaków, 

Sposobność się zdarzyła. Oto, wobec rosną- 
cego ruchu chłopskiego w gu"erniach południo 
wych zwłaszcza w tzw. „ziemi kozaków doń- 
skich* i niektórych guberniach niższej Wołgi, 
okazała się coraz silniejsza potrzeba stłumienia 
siłą tego ruchu — albo pójścia z nim. Rząd 
zdecydował się, do czasu przynajmniej, na pierw- 
sz} alternatywę: stłumienia ruchu. Tymczasem 
kozacy, którzy używani gdzieindziej do posług 
policyjno-4andarmskich, sprawiają się zawsze 
dzielnie przy podobnych okolicznościach, zwłasz- 
cza w Polsce. mordując, kłójąc i siekąc, prze- 
ważnie bezbronnych, Kobiety i dzieci, będąc w 
domu u siebie, przestają się czuć żołnierzami 
i sługami cara, fraternizując chętniej z ludem 
miejscowym, sobie bratnim, aniżeli z narzuconą 
przez władzę komendą, choc ta, dla niepozraki 
ubraną jest także z kozacka. A ponieważ w lud 
ten zbrojny zaszczepiano z dawna dzikość tylko 
i wszelkie instynkta barbarzyńskie, przeto i teraz, 
wobec dzikich porywów swych najbliższych 
współbraci z tamtych okolic, zagarnąć pragną 
cych dla siebie wszystko, co należy do: panów, 
Lachów, żydów, a także i do rządu, oświadczyli 
otwarcie kozacy, źe nie tylko nie pójdą na 
swoich, ale chętniej :ch poprą w tej robocie. — 
Jest to oczywiście żniwo dobrze zapracowane, 
plon z dawnego posiewu, z tradycyjnego ziarna 
owej specyalnie rosyjskiej kultury państwowo- 
politycznej, bałamucącej i chłopa i wojsko zara- 
zem, — Wobec takiego oświadczenia ze strony 
kozaków, wobec formalnego wzbronienia się z 
ich strony, aby braciom swym w robocie prze- 
szkadzać rząd przypomniał sobie, że z koza 
czyzny wyszli wprawdzie (ionta i Żeleżniak, aibo 
Minin i Pożarski, ale z drugiej strony z koza- 
czyzny wyszedł i Pugaczew... A duch tego ostat- 
niego wcale nie ugnął wśród kozactwa. Słąbuące 


państwo dałoby mu dziś obfite a rozległe pole 
do popisu. 
Należało zatem zwrócić się w tę stronę, 


gdzie wojska są najlepsze, najpewniejsze — do 
Polski. Do tej samej Polski, którą się dopiero co 
skrzywdziło, względem której złamano słowo car- 
skie, stałszowało jego niędawnę wolę. Zażądano 
więc wojska ztamtąd na ratunek. Nie obawiano 
się przytem niebezpieczeństwa ze strony polskiej. 
Natomiast wycofanie z Królestwa najwyborow- 
szych sił mogłoby wzniecić apetyt w sąsiedzie 
zachodnim, swym wspólniku w mordzie politycz 
nym. A nużby apetyt ten zbyt się podniecił na 
widok tak pięknego kraju, pozostawionego pra- 
wie bez obrony. 

I stanął pakt, bardzo wyraźny, jasny a pro- 
sty. Prosty, oczywiście w zrozumieniu złodziej- 
skiem na mocy zasady: do ut des, wytłómaczony 
na odwrót, mianowicie: ty odbierz Polakom to, 
coś im dał, a my za to gwarantujemy nietykal- 
ność twoich granic. Ugoda została przyjęta. I na 
jej mocy w przeciągu dni kilku okręg wojskowy 
warszawski uszczuplony zostanie o dziewięć puł- 
ków wybornej jazdy i o kilkanaście bateryj dział. 
Z tego ośm pułków pójdzie uśmierzać chłopstwo 
zbuntowane, a jeden wraz z pułkiem piechoty 
gwardzistów t. zw. wołyńców, oraz park artyle- 
ryi pójdzie pilnować Carskiego SNioła — „na 
wszelki wypadek”. 

I teraz rozumiemy, dlaczego cofnięto Pola- 
kom ich kulawe, niepewne, niekompletne, ale 
zawsze carskiem słowem i podpisem monarszym 
stwierdzone prawa, dlaczego podeptano podsta- 
wowe zasady równości wszystkich obywateli, za 
warte w ni dawnym manifeście. 

Szczegóły, jakie wojska cofnięte zostaną 
z okręgu warszawskiego. znacie już z tele- 
gramów. 

Klub „istinno russkich* (prawdziwych Ro- 
syan) w Warszawie, tak się ucieszył z cofnięcia 
praw Polakom, że zainicyował na pamiątkę tego 
zdarzenia składkę na pownik dla „rosyjskich 
ofiar ostatnich buntów w kraju Przywiślańskim*. 

Pomysł równie podły, jak nie oryginalny. 


kryć przed nim swej obawy. Widziała wówczas 
w nim mężczyznę, który jest silniejszym od niej 
jedynie przez moc swej indywidualności. 

A teraz? Zachwiał się i zmienił swój za- 


miar. Para ładnych, wesołych oczu, a może tyłko 


sama obecność młodego dziewczęcia wystarczyła, 


aby jego żelazna wola i energia, którą niedawno 


jeszcze podziwiać kazał, ugięła się i stała się jak 
ciasto w rękach, kto wie, czy nie przebiegłej i 
obliczającej kokietki... 

A ona tego człowieka, który był bardziej 
niestały, niżeli porucznik huzarów, brała na se: 


ryo, obawiała się go, coraz wyraźniej czuła, Że 
z rosnącą ku niemu serdeczną 
dumie miłością na- 


nadarmo walczy 
skłonnością, której w swej 
zwać nie chciała, ale która przecież była miło: 
ścią nie od raza jak ogień 


słomiany wybucba- 


Jest to bowiem naśladowanie „Kolumny Mikoła- 
ja“ z napisem: „Polakom, poległym za wierność 
swemu monarsze*, Kolumna stała przez długi 
czas na placu Saskim, a po zbudowaniu na nim 
cerkwi (według pomysłu Hurki i Maryi Andrie- 
„ewny, jego żony), przeniesiona na plac Zielony, 
gdzie dotąd stoi. 

A przecież my istnieć będziemy i nie znisz- 
czejemy. I albo stanie się zadość sprawiedliwym 
żądaniom naszym, albo świadkami będziemy w 
niedalekiej przyszłości, upadku zgniłego i zmur- 
szałego od podstaw olbrzyma. Już sam fakt ko- 
nieczności odwołania wczorajszych manifestów 
na żądanie silniejszego sąsiada, jest tego upadku 
jaskra vą oznaką. Michał 


W uzupełnieniu wczorajszych naszych tele- 
gramów o dyslokacyi wojsk z okręgn warszaw- 
skiego do Rosyi, otrzymujemy dziś listownie do- 
kładne wyszczególnienie 8 miejscowości, z któ- 
rych wysłano dragonów do gubernij południo- 
wych i południowo-wschodnich. Mianowicie wy- 
słano : 

z Włocławka, gubernia warszawska, 14 pułk 
dragonów ; 

z Hrubieszowa, gubernia lubelska, 20 pułk 
dragonów ; 

z Garwolina, gubernia warszawska, 37 pułk 
dragonów ; 

z Konina, 
gonów ; 

z Nowoaińska, 
pułk dragonów; 

z Rypina, 
gonów ; 

z Sierpca, gubernia płocka, 48 pułk dra- 
gonów | 

z Włodzimierza Wołyńskiego, 
czu Królestwa i Wołynia, należącego jednak do 
okręgu wojskowego warszawskiego, 21 pułk 
dragonów. 


gubernia kaliska, 18 pułk dra- 
gubernia warszawska, 88 


gubernia płocka, 47 pułk dra- 


na pograni: 


Zjazd katolicki w Warszawie. 


Zjazd pisarzy i dziennikarzy katolickich 
pierwszy dzień czynności swoich rozpoczął od 
i wysłuchania modłów w kościele pp. Wizytek, 
| gdzie przed wielkim ołtarzem, umajonym zielenią 
i krzewami, ks. biskup K. Buszkiewicz w asy- 
stencyi ks. prałata Rembielińskiego i licznego kle- 
ru Odprawił uroczystą mszę świętą. Świątynię 
zapełniła licznie zebrana publiczność, wśród któ- 
rej znajdowało się wielu księży, przybyłych na 
zjazd ze wszystkich niemal dzielnic polskich. Ks. 
arcybiskup Teodorowicz zasiadł na tronie przed 
wielkim ołtarzem w towarzystwie księży prała- 
łów : Gnatowskiego i Łubieńskiego. 

Z kościoła wszyscy uczestnicy zjazdu udali 
się do Resursy obywatelskiej, gduie w głównej 
sali, przystrojonej wizerunkiem Matki Boskiej 
Częstochowskiej i portretem Papieża Piusa X, 
powoli zaczęła zbierać się publiczność, pragnąca 
uczestniczyć w uroczystości otwarcia zjazdu. 

Około 11. do salı obrad weszło prezydyum 
zjazdu, złożone z ks. arcybiskupa Teodorowicza, 
ks. biskapa X. Ruszkiewicza, prezesa Ludwika 
Górskiego i redaktora „Wiary“, Rogera hr. Łu- 
bieńskiego. Na przewodniczącego zjazdu zapro: 
szono Pawła księcia Sapiehę, na wiceprezesów 
pp.: Rogera hr. Łubieńskiego, prof. M. Thulfiego 
że Lwowa i Stanisława Szwajkarta, redaktora 
„Gazety polskiej“, wychodzącej w Chicago. 

Po przemówieniu księcia Pawła Sapiehy, 
hr. Łubieński odczytał telegram, przez komitet or- 
ganizacyjny wysłany do Ojca św. na imię kardynała 
Merry de Val, z prośbą o błogosławieństwo dla 
zjazdu. Zebrani powstali z miejsc i wysłuchali 
depeszy, którą podajemy w dosłownym przekładzie 
z języka łacińskiego : 

Rzym, Watykan. Jego Emioencyi kardyna 
łowi Merry de Val. Wierni Stolicy $w. synowie 
z całej Polski, zebrani w Warszawie na pier- 
wszym wiecu katolickim pisarzy i publicystów 
w dniu 18 b. m., skłaniając się do stóp Jego 
Świątobliwości Ojca św. Piusa X. i wyznając swe 
zupełne i nienaruszalne posłuszeństwo względem 


gólny powód sprowadził tę zmianę w jego 
myślach, gdyby przynajmniej miała jakieś wytłu- 
;maczenie jego postępowania. Nie zadał sobie na- 
| wet trudu usprawiedliwienia się przed nią, choćby 
tylko upozorowania... Nawet tego nie uważał za 
potrzebne. Skorzystał z prawa mężczyzn ubiega 
nia się o każdą damę i odwrócenia się, kiedy 
się im podoba. 

Nigdy, przysięgała sobie znowu, nie byłaby 
go wysłuchała, nigdy nie byłaby się zgodziła zo- 
stać jego żoną. Ale to ona powinna była dać 
mu odkosza; nie ona, ale on powinien był być 
upokorzonym. 3 . 

Jakże go nienawidziła! I jakże mienawi- 


wa nie powiedział, której imienia nie znała, a 
która potrzebowała go tylko spotkać, aby go po- 


jącą, ale rozpłomieniącą się powoli od iskierki a 
tem namiętniejszą, im dłużej zwaiczaną. 
Dagmara wstydziła się sama siebie, że tak 
wiele zajmuje się w swoich myślach tym baro- 
nem. Czyniła sobie wyrzuty, że od samego po- 
czątku nie trzymała go jeszcze dalej od siebie. Miała jeszcze jeden powód nienawidzieć 
Nie poniosłaby była takiej klęski jak dziś. Klarę, chociaż do tego się nie przyznawała, Po- 
Ta klęska nie dawała jej spokoju. Jej o- | równywała nieraz w duchu barona z innymi pa- 
brażona miłość własna buntowała się przeciwko | nami. którzy o jej rękę się starali. On jeden 
temu, że on inną, jakąś mieszczkę ponad nią | mógłby być jej mężem. Tymczasem Klara ode- 
przeniósł. Że on ją, o którą tyle tygodni walczył, brała mu ten nimb a jej pokazała: on jest ta 
poprostu zostawił i dał jej do zrozumienia: mam ! kim słabym i chwiejnym jak wszyscy inni, wy- 
| starczyło umieć wziąć się do niego. Napełniało 


ciebie dosyć, nie bawi mnie więcej staranie się oj 
ciebie, wyjdź za mąż za kogo chcesz, ja re to Dagmarę bezsilnym gniewemjźna jej ry- 


łożyć u swych stóp, a jej odebrać pewne zwy- 
cięstwo nad nim. l 
Jakże go nienawidziła! A jak pogardzała 


E tej Klary, o której on nigdy przedtem sło- 
nim za jego słabość ! 

| 

| 


Rok XLVII. 


OGŁOSZENIA i PRZEDPŁATĘ 
przyjmują: We Lwowie: Administracya „Gaze 
ty Narodowej” ul. Kopernika 7 i biuro Sokołow- 
skiej Pasaż Hansmana; We Wiedniu: Haazenstein 
& Vogler (Otto Mass) I Kärntnerstr. 18 (Eing. Neuer 
Markt 3), Rudolf Mosse Seilerstdte 2, A. Oppelik 
Griinangergasge 12, M. Dukes Nachf., Max Augen: 
feld & Emerich Lessner I. Wollzaile nr. 9, Schałlek 
Wollzeile 11, J. Dannenberg II Praterstrasse 33, 
Adolf Chulawski VII. Stiftg. 4, E. Braua I. Roten- 
turmstrasse 9; W Budapeszołe : Juliusz Leopold 
VII. Elisabethring 41; We Fr ole n. M.: 
Haasepstein & Vogler i G. Danbe & Oomp.; W Pa- 
ryżu: C. Adama Ciborowskiego następca: Rack: 
kowski 14, Cité de Trévise Paris. 

CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwy 
omajne na jednoszpaltowy wiersz drobnym drukiem 
lub jego miejsce 20 hal. Nadesłane za wiersz lub 
jego miejsce 60 hal. Głosy publiozności za 
wiersz lub jego miejsce 1 kor. Prywatna ko- 
respondenocya 6 hal. od wyrazu. 


Numer kosztuje 8 h., ną prowiacyl 10 hal. 
(Numery dawniejsze kosztują po 10 ot.) 


Stolicy św., upraszają Waszą Eminencyę dla po- 
zyskania obfitych dzieła tego owoców o wyjedna- 
nie im Apostolskiego błogosławieństwa”. 

W odpowiedzi komitet od kardynała Merry 
del Val utrzymał depeszę treści następującej : 

„Ojciec św. życzy zjazdowi pisarzy i dzien- 
nikarzy katolickich z całej Polski powodzenia 
i chętnie udziela błogosławieństwa apostol- 
skiego”. 

Następnie hr. Łubieński odczytał depesze 
od ks. arcybiskupa Simona z Rzymu: 

„Niezmiernie żałuję, iż nie mogę osobiście 
powitać członków zjazdu. Niechaj Bóg błogosła- 
wi ich prace“, 

Ks. arcybiskup Ghościak-Popiel nadesłał za- 
wiadomienie następujące : 

„Dostojni panowie! Zniewolony stanem 
zdrowia do nieobecności na waszem zebraniu, a 
oceniając należycie doniosłe zadanie, jakie prasa 
katolicka ma do spełnienia względem spraw ko 
ścioła, ślę wam, czcigodni panowie, z głębi ser- 
ca pasterskie błogosławieństwo i życzenie, aby- 


ście chwalebny cel wasz, jak najskuteczniej 
osiągnęli“. 
Podobne zawiadomienie nadesłał o. Rej- 


man, którego ważne sprawy klasztorne zmuszają 
do pozostania w Częstochowie. 

W dalszym ciągu hr. Łubieński odezytał 
szereg depesz i listów, nadesłanych z rozmaitych 
miejscowości, a między innemi od ks. arcybisku - 
pa Bilczewskiego, ks. biskupów : Pełczara z Prze- 
myśla, Andrzejewicza z Gniezna, Palluliooa, Nie- 
działkowskiego,  Zwierowicza, Zdzitowieckiego, 
Wnukowskiego, Jaczewskiego 1 Kesslera z Ekate- 
rynosławia ; administratorów: Denisiewicza, An- 
tonowicza i Brudzyńskiego. Ze Lwowa od profe- 
sorów : Władysława Abrahama, Józefa Kallenba- 
cha i od redaktora Adama Krechowieckiego. 
Z Krakowa od rektora K Morawskiego, profe- 
sorów : Wł. Jaworskiego, Krzymuskiego, M. Zdzie- 
chowskiego. tt. Tarnowskiego, L. Mańkowskiego, 
St. Tomkowicza itd. 

W sali obrad, niemal po brzegi zapełnio- 
nej publicznością, między uczestnikami zjazdu 
ze stanu duchownego byli obecni księża kanoni- 
cy i prałaci : Czeczott, Szukart i Siewruk z Pe- 
tersburga; Micha? Rutkowski i Maciejewicz z 
Wilna; Sznarbachowski, Skalski, Dąbrowski i Ja- 
chowicz z Żytomierza; Mańkowski z Kamieńca 
Podols:iero; Kuligowski i Maryański z Płocka, 
Czerwiński z Kielc, Fudakowski z Sandomierza, 
Marczewski z Opatówka, Dembiński z Janowa, 
Pieszczyński z Maciejowic, Fulman z Rozprzy, 
Nassalski z Włocławka, Kłopotowski z Lublina, 
Zebrowski z Łęczny i t. d. Ze stanu cywilnego: 
Paweł ks. Sapieha i prof. Thullie ze Lwowa, dr. 
Caro i Bartynowski z Krakowa i prof. Norejko 
z Wilna. 

Następnie hr. Łubieński zawiadomił, iż do 
prezydyów sekcyi poszczególnych wybrano: do 
sekcyi I (prasa katolicka) pp. Juljana Kazimierza 
Jasińskiego, Ksawerego Chamca i S. Szwajkarta 
z Chicago; do sekcyi II (prasa katolicka ludowa 
i jej kolportaż) pp: Kosiakiewicza, ks. Skarzyń: 
skiego i Jana Jeleńskiego; do sekcyi III /szkol- 
nictwo) ks. prałata (Graatowskiego, IKorsaka i 
Zarmbrzuskiego; do sekcyi IV (propaganda idei 
katolickiej) pp. Bartynowskiego z Krakowa, hr. 
Ronikera i ks. kanonika Niewiarowat iugo. 

Po załatwieniu czynności wstępnych, zabrał 
głos ks. arcybiskup Teodorowiez, uprzedzając, iź 
właściwe przemówienie odkłada do czwartkowe- 
go zebrania ogólnego, obecnie zaś krótkiemi sło- 
wy pragnie powitać uczestników zjazdu lite: 
rackiego w duchu katolickim i zaznaczyć donio- 
słość takiego zjazdu dla dążeń narodowych w 
tych ciężkich chwilach przewrotów  socyalnych. 
Wszyscy niepodzielnie powinni stać pod sztan- 
darem katolicyzmu, który był, jest i będzie pukle- 
rzem dla naszego narodu. Przemówienie dostoj- 
pika Kościoła kilkakrotnie było oklaskiwane przez 
licznie zebranych słuchaczów płci obojej. 

Następnie przemawiali jeszcze pp. S. Szwaj- 
kart i Walery Grostomski. 

O godz. 4 po południu rozpoczęły się obra- 
dy sekcyi poszczególnych. 


walkę... 

A mimo to, jeżeli Klara tu przyjedzie, a 
już mówią o bliskim jej przyjeździe, będzie mu- 
siała przyjąć ją grzecznie i uprzejmie. Pod żadnym 
warunkiem nie będzie mogła pokazać, co się w 
niej dzieje, aby tamtym nie dać sposobności do 
potrójnego tryumfu. Zakochani opowiadają sobie 
wszystko; dowie się więc owa Klara, że na 
zamku Griindingen mieszka hrabianka Dagmara, 
o którą baron się starał. Czy powie on prawdę 
i przyzna się, że to on zabiegał się o jej łaski 
czy też na sposób chełpiących się mężczyzn bę- 
dzie swojej narzeczonej, aby podnieść się w jej 
oczach, opowiadał, że Dagmara próbowała go 
złowió, ale on mężnie oparł się jej si- 
dłom? Zacisnęła usta i uderzyła nogą w 
ziemię... 

Gdyby przynajmniej mogła temu baronowi 
okazać swoją pogardę, giyby mu mogła przy- 
pomnieć, jak mało imponowały jej jego dumne 
słowa: co przedsięwezmę, przeforsuję. Gdyby mu 
mogła wykazać do oczu sprzeczność między jego 
słowami a uczynkami. 


(C. d. n.) 


„Korespondencye. 


iłtzym, 13. czerwca, 


(Nowa faza sprawy b. ministra Nasiego. — Stano- 

wisko parlamentu. — Nasi bożyszczem Sycylii — 

Szał radości w m. Frapani. — Sprawa Nasiego w 
w świetle „Ossery. Romana“), 


Skancdaliczna sprawa b. ministra oświaty, 
Nunzia Nasi, wchodzi w nową fazę. Po długich 
3 latach trybunał kasacyjny orzekł, że władze 
sądowe nie są kompetentne do roztrząsania spra- 
wy Nasiego, a zatem Nasi jest wolnym, a kwe- 
stya jego powróci przed forum parlamentu. Gdy 
się swego czasu dowiedziano, że Nasi naduży- 
wał wysokiego swego urzędu dla celów swych 
osobistych i dopuszczał się sprzeniewierzeń gro- 
sza publiczaego, zapanowało w całym kraju obu- 
rzenie; prasa wystąpiła z krucyatą przeciw b. 
ministrawi, odwrócili się odeń i jego przyjaciele. 
Sprawą zajął się parlament, którego komisya, 
złożona z Š członków oddała rzecz całą proku- 
ratoryi. Ale już wtedy stało się coś niezwykłego. 
Nasi, który był w swej willii izolowany i pilnie 
przez policyę strzeżony — zdołał umknąć, prze- 
jechał w biaiy dzień całe Włochy i ślad po nim 
zaginął. Rozpisano za zbiegiem listy gończe, ale 
te przez 3 lata pozostawały bez skutku. Mówio- 
no wprawdzie, że Nasi mieszka w Paryżu, a po- 
tem przeniósł się do Algieru; atoli nigdzie go nie 
odszukano. Teraz zapewne wróci swobodnie do 
kraju i może będzie wybranym do parlamentu. 

~ Dziś kilku deputowanych wniosło na Mon- 
tecitorio interpelacye; domagano się odczytania 
wyroku trybunału kasacyjnego. Minister Orlando 
oświadczył, że od kasacyi nie otrzymał jeszcze 
uwiadomienia urzędowego i gdy to nastąpi, po- 
spieszy z wyjaśnieniem. Posłowie, którym zależy 
na tem, aby sprawiedliwości stało się zadość, 
działają energicznie i pospiesznie, by sprawy, 
skutkiem blizkiego rozpoczęcia się feryj, nie od- 
wieczono „ad calendas graecas*. 

Z powodu pomyślnego dla eksministra orze- 
czenia trybunału w Sycylii, a zwłaszcza w ro- 
dzincem mieście Nasiego, Trapani (koło Marsala) 
panuje niecpiısamna radość. W poniedziałek z rana 
wyszedł ma bałkon ratuszowy burmistrz w oto- 
czeniu kilku radnych i oznajmił tłumowi, co za- 
szło. Zerwały się frenetyczne oklaski i okrzyki: 
„viva Nasi! giustizia e fatta! Muzyka miejska 
zagrała „inmo (hymn) a Nasi“, który wszyscy 
odśpiewali. Ruszono pochodem po głównych 
ulicach ku willi, w której mieszka rodzina bo- 
hatera*. Córce jego i synowi urządzono szumną 
owacyę. 

W ciągu dnia domy przyozdebiono chorą- 
gwiami i dywanami. na których widniały słowa: 
„Viva Nasil“ W oknach sklepowych umieszczono 
podobizny jego w ramach kwiatowych. Pewien 
jubiier ułożył z brylantów napis: „viva Nasi!“ 
otoczony małemi chorągiewkami z klejnotów. 

Na balkonie ratuszowym umieszczono wśród 
palm popiersie tego człowieka. Wczoraj z rana 
zawieszono rozprawy w sądzie cywilnym. Sinda- 
co ogłosił odezwę „do obywateli“, w której po- 
wiedziano, że „reprezentacya miasta gotuje się 
do przyjęcia znakomitego męża z wielkimi hono- 
rami“; dalej oznajmił, że dwie ulice miasta o- 
trzymają nazwy gen. prokuratora i jego zastępcy 
w trybunale kasacyjnym. Po poładniu odbyły się 
pochody manifestacyjne, poczem wygłoszono mo- 
wy koło domu Nasiego i na balkonie ratu- 
szowym. 

Wydarzenia dni ostatnich komentuja obszer- 
nie prasa tutejsza. „Osserv. Romano“ pisze: 
„Nunzio Nasi, minister oskarzony o kradzież, 
który urmykał zawsze z przedziwną łatwością 
przed pościgiem policyi, farmiazon, który odgra- 
żał się, że baz żadnego względu wystąpi ze 
strąsznemi rewelacyami, gdyby się odważono go 
aresztować, polityk, od którego varlament się od- 
wrócił z pogardą, jako od posv litego przestępcy, 
może powracać na krzesło deputowanego, bez 
obawy natrafienia na przykrości. Już to owej 
obawy, mówiąc otwarcie, nie miał on na seryo 
nigdy. Nie domagamy się, aby postąpiono sobie 
z okrucień;twem wobec człowieka, który chociaż 
przybędzie jako tryumfator do swego Frapani, 
na co będą patrzali z zawiścią hultaje, skaza. i 
na galery za kradzież bochecka chitba — mi- 
mo tego jednak będzie uważanym za człowieka, 
w dziedzinie polityki umarłego". 

K. Rossczye. 
i 


„Klub małoruski". 


Po kilkudniowych naradach i pertraktacyach, 
utworzyli ukrainofile, radykali ruscy i moskalofile 
jednolity kiub posłów ruskich do rady państwa. 
Składa się on z 30 posłów, wybranych w Galicyi 
i na Bukowinie. Dwaj Rusini-socyaliści wstąpili 
do klubu soc-demokr., a stosunek ich do klubu 
ruskiego nie jest jeszcze ustalony. 


Należący do konsolidacyi posłowie ruscy 
przyjęli wspólnie następujące warunki: 1. Człon- 
kami ruskiego (małoruskiego) klubu posłów do 
rady państwa w Wiedniu są wszyscy posłowie 
z Galicyi i Bukowiny narodowości ruskiej (mało- 
ruskiej), którzy wezmą udział w pierwszem po- 
siedzeniu t go klubu, zwołanem przez posła naj- 
starszego wiekiem, względnie złożą na ręce tego 
deklaracyę przystąpienia do klubu. 2. Zadaniem 
ruskiego (małoruskiego) klubu jest zastępstwo 
i obrona interesów małoruskiej nacyi dla jej 
samoistnego rozwoju politycznego, ekonomi- 
cznego, socyalnego i kultarnego. 3. Konstatując, 
iż wszyscy członkowie klubu uznali istnienie 
małoruskiego narodu (nietylko luda), po- 
zostawia się poszczególnym partyom i członkom 
do woli,,przy publikowaniu urzędowych enun- 
cyacyj klubu używać na oznaczenie natury 
klubu i nacy! terminu: małoruski albo terminu: 
ukraiński. W języku niemieckim nazwa klubu 
opiewa: „Ruthenen Kiub“. 


To zjednoczenie klubowe ukrainofilów ze 
starorusinami, którzy w okresie wyborczym bar- 
dzo zacięcie nawzajem się zwalczali, jest niespo- 
dzianką, jakiej nikt nie przewidywał. Interesują- 
cemi są komentarze prasy ruskiej, dotyczące 
wspomnianej, nowej konsolidacyi. „Diło* pisze, 
że na wymienione punktacye ugodowe zgodzili 
się starorusini bez żadnych zastrzeżeń, co „dla 
wszystkich innych posłów było wieiką niespo- 
dzianką*. A dalej: „Z tego wynika, że posłowie 
moskalofilscy uznali istnienie narodu małoruskie- 
go i zobowiązali się bronić jego interesów i zo- 
bowiązali się pracować dla jego samodzielnego 
(„samostijnoho*) rozwoju politycznego i kultur 
nego“. Jedynem ustępstwem, na jakie zgodzili się 
nacyonał-demokraci i radykali, było zezwolenie, 
by klub obok nazwy „ukraiński“ mógł się też 
nazywać „małoruskim*. Za tą zmianą głosowali: 
1 radykał, 9 nac.-demokratów i wszyscy posło- 
wie bukowińscy, 
„ukraińsk:* nie przypadał do gustu. 
stępstwn cla siarorusinów głosowali: dwaj rady- 
kali i 7 nac.-demokratów z Galicji. 
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którym wogóle nigdy termin | wniessk p. Śliwińskiego, że rada uchwala przyjąć 
Przeciw u- | do 


GAZETA NARODOWA z Piątku dnia 21 czerwca 1907 Nr. 140. 


Co do regulaminu klubu, to przyjęto za za- 
sadę, że w sprawach znaczenia narodowo-poli- 
tycznego, obowiązuje bezwzględna so- 
lidarność i dyscyplina klubowa i że żaden z po- 
słów w swych występach klubowych nie śmie 


stanąć w sprzeczności z zasadniczym programem | 


klubu; natomiast w innych sprawach, jak: eko- 
nomicznych, socyalmych i kulturnych, o ile one 
nie mają doniosłości narodowo-politycznej, każda 
grupa i każdy członek może zastrzedz sobie wol- 
ną rękę. 

„Rusłan*, który podaje zawsze wiadomości 
spóźnione, zaczerpnięte z gazet polskich albo ru- 
skich, nie wie dotychczas o powstaniu klubu 
małoruskiego i o obraniu p. Romańczuka preze- 
sem jego. Mimo tego na uwagę zasługuje nastę- 
pujące zdanie organu p. Barwińskiego : „...Obec- 
nie toczą się „perehowory* z  moskalofilsky 
piątką co do połączenia się z nią; my, pouczeni 
doświadczeniem  długoletniem i niewygasającą 
zarazą konsolidacyjną w Galicyi, nie taimy się z 
obawą, iż znajdą się w klubie ruskim tacy poli- 
tycy, którzy zbudują mostek konsolidacyjny 
piątce moskalofilskiej i w ten sposób będą nadal 
podtrzymywali dogodaą dla niektórych sfer teo- 
ryę o starorusinach", 

Z powstania klubu małoruskiego jest nieza- 
dowolony „Haliczanin*. Warunki na podstawie 
których przyszło do fuzyi, mazywa organ moska- 
lofilski „monstrualnemi*. A dalej woła z oburze- 
niem: „Postępek taki, to nie pomyłka i nie da- 
lekowidztwo, ale wprost zdrada fundamen- 
talnych zasad naszej partyi i negacya russkiej 
idei narodowej. Przeciw takiemu postępkowi na- 
ród nasz, bez wątpienia, zaprotestuje. Taka soli- 
darność — to samobójstwo, na razie jeszcze nie 
narodu i partyi, ale kompacyscentów, uczestni- 
ków takiego układu. I o co wiodła się walka 
wyborcza, za kogo przelewała się krew ?* 


o E o 
ozas odnowić przedpłatę 


na trzeci kwartał. 


Xronika. 


Lwów, dnia 20 cserwca 1907. 


azientarzyx 


W piątek 21 czerwoa Alojzego Gons. — Gr. 
kat. Fteodora Str. — Kal. słow. Danystiwa. 
Wschód słońca 4'05, zachód 758. 

W sobotę 233 ozerwca Paulina B. — Gr. kat 
Sub. zadusz. — Kal. słow. Broniwója. 
Wschód ałońca 405, zachód 7 58. 
W niedzielę 23 czerwca Zenona B, — Gr. kat. 
Soss. św. Ducha. — Kal. słow. Wandy. 
Wschód słońca 405, zachód 7-58, 


Odznaczenie. Cesarz nadał profesorowi nni- 
wersytetu w Krakowie, dr. Maciejowi Jakubowskie= 
mu, s okazyi przeniesienia go w stały stan spoczya- 
ku, tytał radcy dworu. 


Kronika iwewska. 


| Z miasta. Do rzędu szalonych jeśdźców, 
którzy na automobilach i rowerach wyprawiają po 
alieach harce wyścigowe, dołączyły się pojazdy ma- 
gistrackie. Jeden z 77 wesoło i po kawaleraka lata- 
jących po ulicach wehikułów miejskich, w którym 
przejeśdżał się jakiś z urzędników magistrata, czy 
też jego dziaci, czy przyjaciele, przejechał w ulicy 
pod Dębem 5-letniego chłopaka i ogromnie go po- 
kaleczył; nieszczęśliwa dziecko drogo odpokutuje za 
tę swywolę magistrackiego podpanka. Można więc 
twierdzić, że magisirat wynalazł nowy sposób, by 
umniejszyć bszpieczeństwo publiczne w mieście. W 
placowym pochodzie, nie ograniczył się do siejących 
Śmieró i kalectwo nowobndujących się domów, po- 
rożkopywanych ulic, pełaych tajemniczych jam i ro- 
wów. 
Zbliśoją się dnis wyścigów. A w korsie wy- 
ścigowym corocznie magistrat powaźay bierze udział, 
występując w liczbie aż 77 pojazdów, cełem zaś go- 
dnego i ryserskiego wystąpienia, funkcyonaryusze 
imiejsoy urządzają próby jaziy wyścigowej po uli- 
cash. Lepiej by było, gdyby próby te przenieśli na 
dawny tor wyścigowy, gdzie dość miejsca na szybką 
jesdę, elegunokie „steeple chase“ a raczyli zanie- 
chać produkcyj po ulisach. 
Wogóle wyścigi to bardzo denerwujący osym- 

nik. Od funkcyonaryuszy magistrackich pozarażali się 
i konni policyanei. Dziś rano o L1 przechodnie mo- 
gli zauważyć trzech jeźdźców ni kasztanach podz 
cych z szaloną szybkością przez wąziutką ulicę Lin- 
dego. W zbiegu rozłączyli się, dwaj polecieli ulicą 
Bielowskieg,, trzeci oparmiętał się, majestatycznie 
wstrzymał konia i „został stać* pod domem nafto- 
wym, Właśnis w tej chwili wracała ze szkoły gro- 
madka dzieci se szkółki, O nieszczęście więc nie 
trndno. Streścić się trzeba: przechodnie, strzeżcie się 
szelonych automobilistów, rowerzystów, urzędników i 
koni magistrackich oraz konnych policyantów, gdyż 
śladami ish idą śmierć ozy kalectwo. 


| Raia miejska. Wozorajszemn posiedzeniu 
przewodniczył po raz pierwszy prez. Oinchciński. 
P. Lagkownicki zainterpelował w sprawie chaosu 
panującego Ra nowo otworzonej liaii 
elektrycznego, prowadzącej se szkoły św. Zo- 
Mi na plac powystawowy, skarcił samowolę dy- 
rskcji tramwaju, która na własną rękę, bez pytania 
się rady o zdanie, ustanowiła 3 sekcye na przestrzeni 
kawiarnia wiedeńska — plac powystawowy, 
to, że do samego placo dojeżdża tylko każdy piąty 
wóz, podozas gdy inne wracają juź od szkoły ów, 
Zofii. Po dłnższej dyskusyi, w której zabierali głos 
prez. Ciuchciński, pp. Laskownicki, Śliwiński, Krooh, 
Rawski, Rucker, Feldstein, Dylewski, Schayer i 
Jenasz, a w której padło nie jedno gorzkie słowo 
surowej krytyki, skierowane w stronę prezydyum, 
komisyi elektrycznej i dyrekoyi tramwaju, uchwalono 
sprosić na dzić komisyę elektryczną, która sprawę 
omawianą ma rozpatrzyć i przyjść z gotowymi 
wnioskami na dzisiejsze posiedzenie rady. Następnie 
omówiono Sprawę wstępów na plac powystawowy; 
prez. Ciachciński ma zażącać od dyrekoyi wystawy 
hygienicznej, by od 7 wieczór dozwolony był wszyst- 
kim wstęp na plae powystawowy bez opłaty biletu. 
Na porządku dziennym posiedzenia była sprawa 
obsunięcia się kopea Uaii lubelskiej, Prezydent i pP 
Śliwiński zdali sprawę z tego 00 dla usuwającego 
się kopca dotychczas zrobiono. P, Blamenfeld „bał“ 
się, by restanracya kopca za dnżo miasto nie koszto- 
wała, wnosił więc rozpisanie składek, celem chro- 
nienia miejskich Śnansów od tak znacznego wydatku. 
Qdprawę dało mu kilka kolegów radnych, którzy w 
tej sprawie przemawiali i podnosili, że kopiec, jako 
pomnik oddany miastu pod opiekę, jako pamiątka o 
doniosłe'n znaczeniu politycznem zasingnje na ponie- 
sienie dla niego nieznacznego wydatku, że miasto 
czyniąc to, nia wyręcza ogółn, jak twierdził p. Blu- 
menfeld, ale spełnia swój 


tramwaju 


podniósł 


obowiązek, Uchwalono 


wiadomości zarządzenia prezydynm w sprawie 
usunięcia się kopca 1 asygnuje na wstępne roboty 
restauracyjne 12.000 k. Stracono wiele czasu na 


„żydzis wiecznym tułaczu* posiedzeń, sprawie regu- 
łacyi III dzielnicy. Naturalnie, że pp. Blumenfeld 
i Sehleyen po ras trzeci ostro się starli a w rezul- 
tacie uchwalono sprawę raz jeszcze oddać do rozpa- 
trzenia komisyi. Ostatnią kwestyą omawianą na 
wczorajszem posiedzeniu, była sprawa szkoły przemy= 
słowej. I tu oratocski zapał nie zawiódł pp. radnych. 
Wielu z nieh mówiło i mówiono bardzo wiele. 
Wreszcie uchwalono wnioski referenta p. Thnatowi- 
cza, By i na przyszłość zatrzymano dotychczasowy 
charakter szkoły, s czasem zaś kreowaRo nowe działy, 
jak to ceramiczny, chemiczny,  elektrotechnicz- 
ny i t. d. 


= Strajk dorożkarzy. Wozoraj odbyła się 
poufna narada wośźniców dorożkarskich, na której 
sagrożono polieyi strajkiem, jeśli się nie zgodzi na 
postawione przez nich żądania. Dorożkarze uasi żą- 
dają nie mniej nie więcej, jak tylko zniesienia wszel- 
kish taryf oras zaniechania szsrganizowrnych przes 
policyę dyżurów niedzielnych i świątecznych, mają- 
cych usunąć wyzysk i samowolę rozsuchwalonych 
wośniców. 


+ Strajk ozy nie strajk. (Z wywiadów). 0- 
biegła wczoraj miasto wiadomość o przygotewającym 
się strajku dorożkarzy. | smntek okrył oblicza z%o- 
lenników jazdy na gumach, zgromadzonych w ou- 
kierni Podhalicza. 

— Panie, czy te prawda? — pyta mnie jeden 
z bardzo złotych młodzieńców. — Ta, jak to będzie 
można wyżyć dni parę bez gumirądlera. 

Sam jeszcze nie nie wiedziałam, Pogłoski, jak 
pogłoski. Jest w Dich mało prawdy, trochę fantazyi 
a dażo blagi. Sprawdśmy więc ! 

Wychodzę na ulicę, Świat się zupełnie nie 
zmienił, tak że ze znaków atmosferycznych niczego 
strasznego wróżyć nie można, Ani jednej komety 
nie widać na niebie, pogodne ono i błękitne całe, 
jak zwykle w piękny dzień letni. Miakry jeżdżą jak 
zawsze, jedno i dwukonki, gnmowce, brudne i odra- 
pane, lub eiegauckie, wytworne i czyste, 

Zatrzymuję przejeźdźającą mimo dorożkę, 

— Na plao powystawowy | 

— Ali proszę pana — (zwykle dorożkarz 
lwowski przemawia do gościa przez „jaśnie panie*, 
więc w tem coś jest) — pojadę, ale bez taksy! Ina- 
czyj ni. Za guldena, 

— Jakto bez taksy, 

— My to już tak dzisiaj nchwalili. 

Gdzie ? 
A na zgromadzeniu. A iracyj to strajk. 
Dlaczego ? 

— Bo proszy pana, policys nas kaniruje. Jest 
kera, jak si troche prendzaj jedzi, jest kara jak Bi 
niechce jechać z takim gościem, Go to się wi, že na 
piwo nie da — a na niedziele te nam „pomidorów* 
na Karola Ludwika postawili, żeby pilnowali nas' 
Bo mówią, oo my w niedzieli i świenta tylko na 
plac powystawowy chcemy jechać a gdzie in- 
dziej nie, 

Zaczynam notować „szlagwortami* słowa fiole- 
towonosege automedona, 

— Pan pewno zZ gazety — pyta dorożkaaz. 

— Tak. 

— To Bię saraz pozna, bo pan ma palce z a- 
tramentem powałane. I pan będzie robił ze mną in- 
terwijew? To niech pan słucha... Zeby to jaki sare- 
bek był z tego jechania. Ale to człowiek do domu 
więcej jak piętnaście papirców na dzień nie przy- 
niesi. A piwo drogie, siano tesz drogie a policya się 
gniewa, jak ozłowik konia zostawi i pójdzie na jə- 
den kieliszek na pół godsiny, A także si gniewa jak 
zasnąć trochę na kośłe, jak si jedzie z gościem i po- 
jechać przypadkiem gdzieindziej. 

No, a czego panowie żądacie od policji ? 
Żeby taksy śsdnej mie było, tylko żeby 
dorożkarz mógł brać, ile si należy sa prace i zmen- 
czenie konia, żeby ajentów i policyantów niə było 
na nas na ulicach w niedziela i Żeby kar nie da. 
wali. A jak ni, to strajk i tyle, Ni bendsiemy 
jechali. 

— A więc aytuacya grośwa. 
ultimatnm panów. 

— Jaki ultimatum ? My tak chcemy, bo my 
także obywateli i także wybiramy posła, A jak 
śle będzie, to pójdziemy do Brajtera i on zrobi tak, 
żeby nam sprawiedliwość była, a nie pelioyi. 

— A kiedyby strajk rozpoczęliście, jeśli poli- 
cya się na to nie zgodzi ? 

— Zara po wyścigach, bo na wyścigach te 
człowiek dobrze zarobi i będzi miał xa co przeirzy- 
mać. A panie a ta niesprawieiliwość z taksom na 
wystawę. Ta powinni byli więcej mam dać a nie 
głnpi siedem saustki za kurz. 

Patrzę Ra zegarek, 

— No, jaź dobrze, 
wysiawę. 

— A da pan gnldena ? 

— Zobaczymy. 

— Pan z gasóty, to za guldena pojadę, inne- 
gobym chyba sa trzy korony powióał. Bo teraz dro- 
żyzna i mały zarobek.. Panie a możeby pan mnie 
60 z polityki zapytał, to ja powim a pan wydrukaje. 
A ja si na tym znam, Ho ho! Ja jeszcze Kozakie- 
wieza wosił. 

— To inną rasą. A teraz jazda, 

— Wio! 

Dorożka się potoczyła w streną parku. 


-> Z sali sądowej. Po przeprowadzonej wcezo- 
raj rozprawie przeciw Ludwice Piaseckiej, słażącej, 
oskarżonej o zbrodnię dzieciebóstwa, sędziowie przy- 
sięgli wydali werdykt uniewinniający, wobec czego 
trybunał uwolnił oskarśoną od wiuy i Fary, 


Kronika krajowa. 


Roekolekcye dyecezyalne dla kleru tarnow- 
skiego rozpoczynają się dnia 8 lipca, g. 8 wieczór w 
koleginm oo. Jeznitów w Nowym Sączu. Uprasza się 
o wczesne zgłoszenia. 

Kenkurs. Z Mielca piszą: Odnośnie do kon- 
kursu rospisenego na plany i kosztorysy na budy- 
nek rady powiatowej w Mielcu, jury przyznała dwie 
drugie nagrody p. J. Fr. Ostoja Stobieckiemu we 
Lwowie i pp. R. Bandurskiemu i Janowi Zawiej- 
skiema w Krakowie. Trzecią nagrodę otrzymali pp. 
E. i K. Skawińscy ze Lwowa. Pierwazej nagrody 
nie udzielono nikomu, 


Msonika powszechna, 


$ Na obiedzie był onegdaj u ks. kan. Komo- 
rowskiego w Ołomańcu arcyks. Józef Ferdynand, 
Do stołu zasiedli między inaymi: hr. Thunowie, 
hr. Posting, biskup Wisnar, kanonicy ks. Hohenlohe, 
ks. Potulicki, bar. Lówenstein itd.g 


$ Ze statystyki Izby poselskiej. Wykax sta 
tystyczny członków nowej iby poselskiej, ułożony 
wedle zawodów, do których należą posłowie, świad- 
ozy wymownie 0 tem, jak gruntowAemu  przeobraże- 
nia uległ skiad reprezentacyi parlamentarnej, Naj- 
większe straty poniósł stan właścicieli ziemskich, 
wzrosła natomiast kolosalnie liczba posłów włościan. 
Niepomiernie zwiększyła się także liczba posłów z 
pomiędzy urzędników prywatnych, profesorów, daien- 
nikarzy i literatów. Z członków gabinetu piastuje 
sześciu mandaty poselskie, a mianowicie pp.: Dzie- 
duszycki i Korytowski, Pacak i Forszt, Derschatta i 
Prade, marszałków krajowych jest w isbie posel- 


_— 


I to ostateczne 


Ale teraz jedźmy na 


mo ZZOZ ZZ ZE ZZ OZ ZZ O Z ZOO Z Z ZZ ZZ CZZZZ E s 


skiej dwóch (ks. Liechtenstein i dr. Eibenhoch), 
większych właścicieli ziemskich jest 32, a w sta- 
rym parlamencie było ich 10%, natomiast liczba 
małych właścicieli rolnych, wzrosła z 76 na 110. 
Adwokatów zasiada w tej izbie 60, w poprzedniej 
zaś było ich 68, dncehownych jest 45, było ich zaś 
23, urzędników pablicznych jest 42, to jest tyle ile 
było poprzednio, profesorów 48, a wiec o 16 więcej, 
niź przedtem, urzędników prywatnych 48, było ich 
zań wszystkiego 4, redaktorów i wydawców gazet 
46, było ich zaś poprzednio 26, lekarzy jest 8 (da- 
wniej 6), aptekarz 1 (poprzednio było 2), rzemie- 
ślników 21 (byłe ieh 15). Zupełnie nowy typ poja- 
wił się w osobie pozasłażbowego jenerała v. Gug- 
genberga. 


$ Miejsca Rusinów w parlamencie. Posło- 
wie ruscy zasiadają w izbie w samym środkn, ma- 
jąc po prawej stronie Czechów a po lewej socyali- 
stów. Ugrupowani są tak: w pierwszym rzędzie, 
tuż naprzeciw foteli ministrów : Wasylko, Kolessa, 
Eug. Lewicki i Semaka; w drugim : Wojnarowski, 
Pihaliak, Sponul, Łukaszewicz; za nimi: Oleśnicki, 
Oknniewski, Petrycki, Staruch a nadto Gabel i 
Mahler; w dalszym rzędzie: Łahodyński, Baczyński, 
Trylowski i Breiter; następnie; Badzynowski, Ony- 
sskiewioz, Folis, dalej Ochrymowiex, Markow, Kury- 
łowicz, Korol, za nimi Chlebswicki i Dawydiak. 

$ Wychodźtwo de Argentysy. W r. 1906 
wyohodźtwo do Argentyny z krajów austryackich 
wzrosło poważnie. Powodem tego wytężona osobósta 
agitacya agentów oraz agitacya firmy Missler w Bre- 
mie, która rossyła tysiącami prospekty i brogaury, 
namawiające do wyjazdu do Argentyny. Położenie 
wychodźców  anstryackich w Argentynie nie jest 
jednak — jak przestrzega austryackie ministerstwo 
spraw zagranicznych — zbyt pomyślne. Najłatwiej 
utrsymać wię tam tym, którzy mają pieniądze na 
zakupno gruntów i osiedlają się jako rolnicy orar 
rękodzielnikom, których praca pozostaje w ścisłym 
związku z rolnictwem (Kowale, stelmachy,  cieśle, 
murarse itd.), Przy tym stanie rzeczy wychodźtwa 
do Argentyny należy jak rajusilniej odradzać i prze- 
ciwdziałać niesumiennej agitacyi spekulantów. 


8 Położemie robotników budowlanych w 
Szwajcaryf. W tym roku, jak komunikuje anstr. 
ministerstwo spraw zagranicznych, będzie w Szwaj- 
caryi wielkie zapotrzebowanie obcych robotników 
budowlanych. Sezon budewlany trwa tam od marca 
do końca listopada. Płaca murarza wynosi za go- 
dzinę pracy 60 do 60 cent. Wypłaty są dwutygo- 
dniowa, płaca postępuje w górę stosownie do usdol- 
mienia robotnika. Ponieważ zaliczek nie udzielają, 
przybywający robotnicy maszą we sobą wziąść tyle 
gotówki, by przez dwa miesiące móa wyżyć. Robo- 
taioy są ubezpieczeni od wypadku. Dzień pracy trwa 
w lecie 10 godzin na dobę, w zimie nie mniej jak 
8 godzin, za pracę w dnie świąteczne i w mecy o- 
raz godziny dodatkowe ponad 11 godzin dziennie o- 
trzymujo się 50 cent, dodatku. Celem uniknięcia 
nioprzyjemności ze strony władz szwajcarskich, na- 
leży wziąć se sobą paszport podróżny, 


$ Liobonborgische Tafelrnade. Jak wiado- 
mo, wskntek rewelacyj Hardena w „Zukaft® o t. z. 
liebenbergische Tafelrunde i podniesionych przeciw 
ks. Filipowi Ealenburgowi, gonerałowi hr. Kuno 
Moltkemu, hrabiemu Hohenau i inaym „przyjacio- 
łom“ zarzutu oddawania się chorobliwym skłonno- 
ściom geksuałnym — wytoczył gen. Knne Moltke 
na własną rękę przeciwko Hardenowi prywatny pro- 
ces o obravwę a ke. Filip Kulenburg sam oskarzył 
się w doniesieniu do prokuratoryi © zarznsoae mu 
przez Hardena rzekome karygodne wybryki seksu- 
alne, aby w ten sposób zmusić do wytoczenia tej 
sprawy przed forum sądowem i do dania mu sposo- 
bności do publicznego wykazania  bespodstawności 
Hardenowskich zarzutów, W tem stądzum sprawy 
Maksymilian Harden zabrał głos ponownie i... 
odwołał swoje zarzuty. Uczynił to dość niezręcanie. 
Pisze, że pierweze jago rewelacye śle zrozumiano, 
że nio oskarzał on towarzystwa w  Liebsnbergu o 
seksualna wybryki, lecz Że zamiarem jego byłe ja- 
dynie zwrócić uwagę ua niezdrowe, niemęskie obja- 
wy, panujące w towarzystwie liebenbargskiem, na 
okorobliwy mistycyzm i na ały wpływ, jaki okliwa 
tamtejsza atmosfera wywiera ma cesarza. Réwnooso- 
śnie przesłuchiwany w sprawie procesu wytoczonego 
przez ganerała Moltkego, Harden podał do protoko- 
łu, że nie zarsucaź towarzyszwu księcia Hulenburga 
soksualnych wybryków i że najmniejszego nie ma 
dowodu, jekoby w Liebenbaczu dopaszszono się ta- 
kich wybryków. To eśriadczenie Hardena wywołała 
w oałych Niemczech ogromne zdziwienie i wszyscy 
szukają tajemniczego motywu, który skłonił Hardena 
do takiego zwrotu. 

§ Proces w sprawie Pertn Artura. Z Peters- 
burga  telegrafują, że postępowanie dowodowe w 
sprawie poddauia się Porta Artura ukończone, Prze- 
wodniczącym sądu wojennego w procesie przeciw 
gen. Btdsslowi zamianowano generała piechoty Du- 
kinazowa. 


$ Proces Petrówa, mordercy bułgarskiego 
prezydenta gabinetu Dymitra Petkowa, rozpoczął się, 
jak doniosły telegramy, wczoraj przed sądem wojen- 
nym w Sofii. Współoskarzonymi są dziennikarze 
Iwan Ikonomow, Matej Głerow i Wasyl Chranow. 

Wadle aktu oskarzenia Aleksander Petrew dnia 

23 lntego br. skutkiem sporu ze swoim szefem 
został złożony s nrzęda, który piastował w Ślii 
Banku rolniczego w Widdynie, W dniu 27 lub 88 
lutego udał się do Sofii drogą ma Serbię, ażeby 
przed najwyższym  przełośonym swoim, ministrem 
handlu Genadiewem, usprawiedliwić się i prosić o 
względy. OChoiał z Genadiewem rozmówić sig w 
gmachu Sobranja, a gdy mu się to nie udało, przy- 
stąpił do Genadiewa przed jego mieszkaniem, prosząc 
o reatytacyę w urzęd:te, albo © posadę przy jednem 
s zagranicznych poselwtw. Genadiew odmówił. Petrow 
otrzymał następuie stanowczą dymisyę. Napisał wów» 
ozas do  Genadiewa list z prośbą i wyraził się w 
nim, że na wypadek odmowy nasiąpią w Bułgaryi 
„ważne wypadki“. Równocześnie zaprzyjaźnił się | 
Petrow z Chrancwem, a następnie z pyrotechnikiem 
i teoretycznym anarchistą Blaskowem, Wobec nich 
oświadczył pewnego razu Petrow, że zamorduje ks. 
Ferdynanda, Petkowa, Grenadiewa a wreszcie „wsayst- 
kich“. Mimo to jeszcze ras suwrócił się Petrow z 
ustną prośbą do Genadiewa o restytuoyę w arzędzie, 
ale Genadiew odmówił. Petrow zaraz potem rzekł do 
Chranowa: „Teraz trzeba mordewać|* Chranow, 
chcąc go umocaiś w zamiarze, wprowadził Petrowa 
do redakcyi „Trybuny Bałkańskiej”. Ta powiedział 
mu I[konomow, że nie należy zabijać ks. Ferdynanda, 
lecz tylko Petkowa i Genadiewa. Dnia 19 marca w 
„Trybunie* odczytał Petrow artykuł, objaśniający 
karykaturę i znalazł w artykule aluzyę do rozmowy 
z Ikonomowem, tudzież pośrednią zachętę do zama- 
ohu. Artykuł miał napisać Gerow. Dnia 11 marca 
o 6 popołudniu Petrow zastrzelił prezydenta gabineta 
Petkcwa a zranił Genadiewa, 


$ Ze stylistyki powieściowej. Mężatka przy- 
zwoita nie bardzo podoba się powiesciopisarzom mo- 
dernistycznym. Pewien krytyk aagiełski ułożył obe- 
enie statystykę, z której się wykazuje, że na 80 po- 
wieści angielskich 17 wyśmiewa małżeństwo jako 
instytucyę przestarzałą, 11 podaosi pożyteczność roz- 
wodów, 22 broni wolnej miłości, 7 wydrwiwa wier- | 
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ność małżeńską a 33 nawet wprost skandalicznie 
wyraża się o małżeństwie. A to rzecz najszczegól- 
niejsza — wszystkie te powieści są pisane przes 
kobiety |... 


Zmarli. 
Anna Bresowa s Stadierów, wdowa po po- 
borey podatkowym, umarła w Kossowie, przeżywszy 
lat 88. 


Ze sportu. 

Z wyścign automobiłowego Pekin-Pary$ tele- 
grafuje Barzini, jadący z księciem Borghese, z Kal- 
gen: Po przezwyciężeniu ogromnych trudności i licz- 
nych niebezpieczeństw, dotarliśmy do proga Mongo- 
lii. Wkrótce przebędziomy najwyśsze wyżyny, które 
nas dzielą od pustyni Gobi. W Kalgon zatrzymuje- 
my się tylko jeden dzień, Zbliża się pora deszczowa 
a z nią wylewy, których obawiamy się bardziej, a- 
niżeii mongolskiej lndności. Chińczycy patrzyli na 
nas z podziwieniem i ciekawością. Otaczali mas na 
postojach tłamnie i wypytywali, gdzieśmy zosta- 
wili nasze konie. Mongolaka za6 ludność tutaj 
nie okazuje takiego zdzioczenia, uważa automobile za 
kolej żelazną, jest bardzo uprzejmą i gotową do 
posług. 
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Buch artro PCZNO-IGTAGKI 


* Występy Feldmana w Krakewie. Sympa» 
tyczny artysta teatra lwowskiego ukończył obeonie 
występy gościnns na scenie krakowskiej, Z ról, ja- 
kie odegrał w Krakowie najlepiej podobały się role: 
Bosra w „Nadziei“, Bozsiemionowa w „Mieszoza- 
nach“, Shylocka w szekspirowskim „Kapou wene- 
skim* i w. i. Wszystkie plama krakowekie zgodnie 
podniosły znakomity talent artysty i podkreśliły ar- 
tystyczną miarę i smak, jaki cochuje wszystkie kre- 
acye Feldmana, 

wepertnar lwowskiego ionira miojakiago. 
W piątek „Polowanie na zięciów'. Wyst. M, 


Freankla, 
W sobotę „Romantyczni*. Występ M. Frenkla. 
Występ M. 


Rozpocznie „Pan Geldhab* 
niedzielę „Gruba 
Frenkla. 
W poniedziałek „Kierownik szkoły”. Występ M. 
Frenkla. 


We wtorek „Porwanie Babinek“, Występ M. 
Fren’ lą. 
We środę „Flirt*. Występ M. Frenkla, 


Z Wa RBŁA WY. 

— Z Petersburga telegrafują do  „Kuryera 
Warszawskiego", że wakujące katedry biskupie otrzy- 
mali: ks. prałat Lorentowicz w Wrocławku i ka. 
prałat Nowowiejski w Płocku. Ks. prałat Denisowics 
z Petersburga zostanie biskupem sufraganem mohy- 
lowskim. 

— Grenerał-gubernator warszawski rozesłał w 
tych dniach do wszystkieh gmin w Królestwie pol- 
skiem odezwę do ludności w sprawie języka polskie- 
go w urzędowania. Odezwa przypomina, Że używanie 
języka polskiego w urzędowaniu gminnem, będzie ka- 
rane grzywnami do wysokości 8.000 rubli, a kończy 
się wyrażeniam nadziei, że ludność wiejska j jej 
przyjaciele dawni uwolnią generał-gabernatora „od 
przykrej konieczności okładania pracującej ludności 
wiejskiej grzywnamić, „Prawo może byś tylko zalo- 
sione przez prawo”. 

— Aresztowania w Warszawie Ni8 ustają. 
Świeżo aresztowano adwokata Tadęssza Gałeskiego 
i p. Osieckiego, redaktora „Zagonu”. Również aregsto- 
wamo p. Lipszica, prezesa wzajemnej pomocy po- 
mocników handlowych żydowskich. 

— Pierwsze posiedzenie zjazdu  OeRtraluego 
towarzystwa rolniczego odbyło się po nabożeństwie w 
kościele św. Krzyża, w sali gmachu tow. kredyto- 
wego ziemskiego. Zebranie było bardzo liezno, Za- 
gaił je pięknem przemówieniem ka, Seweryn Cietwer- 
tyńeki, poczem przemawiali pp. Stanisław Brykozyń- 
ski, imieniem gal. Tow. rolniezego i hr. Mtanięław 
Tarnowski imieniem takiegoś towarzystwa krakow 
skiego. Prezesem zjazdu obrano następnie jedno- 
głośnie ks. Seweryna Oxetwertyńskiego, a Jeg0 za- 
siępcą p. Maryana Kiniorskiego. 

— Z powodu nowych antiprasowych zarządzeń 
gen.-gubernatora, o których wozoraj donosiliśmy, u- 
dał się jednemu kronikarzowi warszawskiemu dobry 
dowcip. Zaczyna on swoją codzienną kronikę nastę- 
pująco: Zdaje się, że będziemy teraz poświęcali du- 
žo miejsca sprawom Martyniki, Gaskonii, Marokka 
itp. krain obcych i dalekich... 

— Z rosporządzenia policy! zdjęte wczoraj w 
Warszawie z wystaw księgarskich i sklepowysh x 
materyałami piśómiennemi fotografie i karty pocztowe 
z wizerunkami posłów do Dumy, jej presydynm i 
członków Koła polskiego. Nad drukarniami restoczo- 
no policyjny nadzór. 


Zz POZNANIA 


— Walne zgromadzenie „Straży* odbędzie się 
dnia 28 ezerwaw w Pełplinie. Referaty objęli posło- 
wie Brejski i Kulerski. Przedmiotem obrad  bądzia 
między innómi i to, co uczynió należy dla polepsza= 
nia położenia Polaków w pruskim zaborze. 


ryby". 


Z całego Świata. 


Tulon. Wösoraj zatonęła łódź podwodna 
„Gyrmnote*, Z ludzi nikt nie zginął. 


MAŁY FEJLETON 
Londyn a Paryż. 


Londyn, 17 czerwca. 

Przybyłem tu na kilka dni, by, po dłuższej 
nieobecności w Londynie, poznać teraźniejsze ły- 
cie w stolicy Anglii a zwłaszcza, o ile różni się 
ono od paryskiego. Kto mieszka stale w obcem 
mieście nie dostrzega zmian, jakie z biegiem 
czasu w niem powstają. Występują one w całej 
jaskiawości przed oczyma tego, który je odwie- 
dza co kilka lat. Stały mieszkaniec do wszyst- 
kiego nawyka, nic go nie dziwi, wrażliwość u 
niego się zaciera. 

O stolicy Wielkiej Brytanii wszystko już 
miersal powiedziano i wszystko przeczytano. Ka- 
żdy wyrobił sobie już pojęcie o Londynie, albo 
z naocznych spostrzeżeń, lub też na podstawie 
lektury. Nie myślę więc tu w jednym czy dwóch 
listach odkrywać Londynu, lecz spiszę świeże 
wrażenia ogólne, jakie mi się tu obecnie nasu- 
wają pod pióro. 

By się dostać do stolicy, trzeba przebyć 
drogę wielu kilometrów wśród nędznych, bru- 
dnych, posępnych przedmieści. Pociąg mija tysią - 
ce 1 tysiące małych, szarych, dymem węglowym 
okopconych domów. Zbudowane są wszystkie 
według jednego szablonu; widzi się najwyżej 
dwupiętrowe. Za każdym domem widać małe 
podwórze, na którem schnie bielizna, trwa to 
długo, bo w Londynie i okolicy powietrze jest 
zawsze bardzo wilgotne. Widok tego ogromnego 
morza małych, nędznych domów wywiera na 
cudzoziemcu wrażenie przygnębiające. Mimo- 
woli przychodzi na myśi porównanie tego ubó- 
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stwa ludności przedmiejskiej z bajecznemi fortu- 
nami krezusów i nabobów, mieszkających w bo- 
gatych dzielnicach city. 


. W istocie bogactwa Londynu są n'śsłycha- 
nie wielkie. Jadam u przyjaciela, który należy 
do „Stock-Exchange*, Mieszka on w odległości 
50 km. od Londynu i co rana przyjeżdża do 
miasta, gdzie załatwia swe sprawy W czasie 
sezonu mieszka z żoną w wielkim hotelu Gros- 
venor. Za miastem posiada wygodnie urządzony 
pałacyk, otoczony parkiem o obszarze 10 hekta- 
rów. Tam przyjmuje przyjaciół, Ma on 2 służą- 
cych, w stajni sześć koni. Gdyśmy poczęli mówić 
o stosunkach majątkowych, rzekł do mnie z 
właściwą Anglikom swobodą : 

, — Bogatym człowiekiem nie jestem; renta 
moja wynosi 250.000 iranków, co mi wystarcza 
do prowadzenia życia skromnego, a bez trosk. 
Sąsiad mój, pan R.. współwłaściciel browaru, ma 
dochody trzy razy większe od moich. Ma on się 
wcałe nie żle. Ale prawdziwie bogatym jest drugi 
mój sąsiad. lord H.; jego dochody roczne wyno- 
szą 2 milicny. Ludzi w tej okolicy, którzy mają 
po 250.000 fr. dochodu, mogę panu wymienić 
około 20, wszyscy oni jeżdżą tak, jak ja, codzien- 
nie do miasta. 

„ Olbrzymie bogactwa Londynu są wprost 
bajeczne. Indye, Australia, Kanada, Kraj Przy- 
lądkowy, Transvaal, Afryka i handel światowy 
pomnażają te bogactwa. Złoio, które w Londynie 
trwoni się masami, dopływa tu z dalekich stron. 
Zdziwi to może nie jednego, gdy powiem, że 
Anglicy są bardziej rozrzutni, aniżeli Francuzi. 
John Bull nie jest bynajmniej oszczędnym Zna- 
komicie rozumie się on na interesach, lecz gdy 
się dorobi fortuny, staje się marnotrawnym. 
Przyjaciel mój, któremu Stock Exchange przynosi 
rocznie ówierć miliona dochodu, wydaje rok 
rocznie na utrzymanie domu wszystko; oszczęd- 
ności niema żadnych. Bardzo często tzw. „Seif- 
made-man* zarzuca skromny sposób życia, wśród 
jakiego wzrósł i prowadzi dom na wielką skalę, 
nabiera manier wielkopańskich. 

Zupełnie innym jest temperament Francu- 
zów. Nie mówię o paru setkach Paryżan, któ- 
rzy się otaczają wielkim luksusem, ale o ogóle 
zamożnych ludziach we Francyi. Gdy np. taki 
borżua-dorobkiewicz ma 250.000 fr. rocznego 
dochodu ze swego zarobku, a odpowiedniego ka- 
pitału nie posiada, wydaje na swe potrzeby co 
Dajmniej czwartą część dochodu, a resztę poży- 
cza carowi, cesarzowi Japonii, wszystkim kra- 
Jom świata, a nawet bankierom niemieckim. 

dy umiera, pozostawia dzieciom pokaźny doro- 
bek, a one żyją znów tak samo skromnie, jak 
ich ojciec. 

„. W Angli inaczej, Wspomniany mój przyja- 
ciel ma dwoje dzieci, Cóż on im pozostawi w 
spadku? Dom z parkiem i może 20 do 30 tysię: 
cy ft. st, Ale z pewnością nie przekaże im kapi- 
tału, któryby przynosił '|, miliona rocznej renty. 
Jest w Angli mnóstwo rodzin, które się lubują 

W jak największych zbytkach i im hołdują — a 
po śmierci głowy domu popadają w nędzę. 
race Pr orne przyrównać do 

Owitej mrówki, a Anglika do żyjącego bez 
troski konika polnego. £ PE 

„ Ale i to „luxurious-life* wyspiarzy nie mo- 
że iść w porównanie z szykiem i wytwornością 
„du monde distinguée parisien“. „Tutejszy wielki 
świat" żyje szumnie, swobodnie aż do przesady, 
lecz zbywa mu na uroku piękności, grandezzy 
1 sztuki, 

. Przysłowie mówi: „jak cię widzą, tak cię 
piszą*, Przypatrzmy Bię tedy eleganckim ulicom 
Londynu, udajmy się w okolice Hyde Parku, Ber- 
keley-Square i Belgravia- Square. Zwróćmy uwa- 
gę na siedziby arystokracyi rodowej i pieniężnej. 
Dostrzega się tam przedewszystkiem szablon; 
wszystkie pałace i domy uderzająco podobne do 
siebie; rzadko który wyróżnia się cechą odrębną 
czemś oryginalnem; na sto zaledwie jeden. 

i Podobnie jak na przedmieściach, tak też 
i w „eleganckich* dzielnicach budynki są ści- 
śnięte, zbudowane z cegły żółtej albo czerwonej, 
nietynkowanej; mgła i dym nadała im powłokę 
brudno-czarną. Gdzieniegdzie widzi się portyera 
u bramy, ale poddasza oszklone należą tu do 
osobliwości. Wielkich pałaców jest w Londynie 
bardzo mało; wiele siedzib pańskich ma po 2—3 
okna w jednej kondygnacyi. Okna nie mają piła- 
strów i innych obramowań ozdobnych; domy 
magnackie podobne są do koszar wojskowych. 
I w tych „koszarach* mieszkają krezusi, ludzie, 
którzy decydują o losach Anglii. 

Zupełnie inaczej wyglądają rezydencye magna- 
ckie w Paryżu, jakich się widzi nie mało prz 
faubourg St-Germain i St-Honorć, Każdy z 
tych pałaców jest okazały, stylowy; bramę wjazdo- 
wą otacza elegancki portyk i gzyms oparty na 
pilastrach; okna w bogatych, stylowych obramo- 
waniach; na każdem piętrze jest 10 do 12 
ogromnych okien. Całość jest pełna smaku i ar- 
tyzmu i na zewnątrz daje pojęcie o przepychu i 
Wykwintności osób, które pałac zamieszkują. Pa- 
ryską siedzibę magnacką oddziela od gwarnej 
ulicy dziedziniec. Druga fasada pałacu, bardzo 
ozdobna, zwrócona jest ku ogrodowi. W ten spo- 
sób zbudowane są pałace: Larochefoucauld, Ro- 
han, Tremoille, Sagan, Gelliera (obecnie siedziba 
austro-węgierskiej ambasady), nabyty od jednego 
ze siarych rodów pałac Rothschildów, pałac 
Hannisdal i w, i. 

Nietylko domy, lecz także i ogrody publi- 
€zne w Loadynie pod względem estetycznym 
wiele pozostawiają do życzenia. Nawykiiśmy par- 

1 angielskie uważać za wzory pięknych, natu- 
ralnych cgrodów. Lecz takich parków w Londy- 
nie się nie widzi. Np. osawiony Hyde-Park, Ma 
on dwie aleje, oddzielone balustradą: jedna dla 
powozów, druga dla używających jazdy konnej, 
t. zw, Rotten-Row. Obie mierzą 50 m. szeroko- 
ści, a półtora km. długości; oto wszystko. 

zdłuż ostatniej alei wznoszą się domy, co nie 
podnosi uroku „naturalności“, Staw „Serpentin- 

ver“ niema bynajmniej kształtu węża, lecz jest 
raczej podobny do gruszki. 

A jak inaczej przedstawia się wielki, uro- 
czy staw w Bois de Boulogne, otoczony sześcio- 
Ma mniejszymi stawkami. W Lasku Bulońskim 
widzimy mnostwo drzew cienistych, a gdzienie- 
gdzie tylko ładne pałacyki; używający przejażdż. 
ki lub przechadzki może mieć iluzyę, że się znaj- 
duje w uroczym, cienistym lesie. Takiego wraże- 
Dia w Hyde-Parku mieć nie można. 

K. Anet. 
AEO OO 


Ostatnie wiadomości. 


Król Edward a ces. Wilhelm. 
5. W kołach dyplomatycznych opowiadają, 
zh ról angielski zaprosił swego siostrzeńca, ces. 
- uhelma na regaty (wyścigi żaglowe) w Cowes, 
które się zazwyczaj z końcem lipca albo z po- 
Cczątkiem sierpnia odbywają i że cesarz przyjął 


także królestwo hiszpańscy. Król angielski widział 
się zeszłego roku z cesarzem w Kronberg. Ostat- 
nim razem przebywał cesarz w Anglii w r. 
1902, przez kilka dni polował w Sandringham 
i odwiedził na wsi dwóch lordów. Do tereźniej- 
szych zaprosin spowodowała króla Edwarda 
chęć zapob.ezenia. wszelkim kombinacyom, jakoby 
ostatnie, inicyonowane z Anglii wypadki w po- 
ltyce międzynarodowej, tchnęły zamiarami nie- 
przyjacielskimi przeciw Niemcom. 

„Berl. Tagebl.* zaprzecza pogłuskom, jako- 
by cesarz Wilhelm II został zaproszony do An- 
glii przez króla Edwarda VII. 


Telegramy i telefonematy 
z dnia 20 czerwca 1907. 
Prognoza pogody. 


Wieden. Prognoza centralnego zakładu mete- 
erologicznego w Wiedniu na dzień 21 czerwca : 

W Gealicyi zachodniej, wschodniej i na Buko: 
winie: Pięknie, słabe wiatry, ciepło, stan pogody u- 
trzymany równomiernie nadal. 


Kolo polskie. 

Wiedeń. Koło polskie odbyło wczoraj po- 
siedzenie, na którem podniesiono cały szereg 
postulatów. 

P. German zwrócił uwagę, żó autono- 
miezna rada szkolna krajowa od iat 7 ma ciągle 
deficyt. Koło powinno poczynić starania, aby te- 
mu stanowi raz kres położyć. 

P. Kozłowski podnosił, cały szereg 
rozmaitych postulatów w myśl dawniej już po- 
wziętych uchwał i rezolucyj sejmowych. 

P. ks KopyYciński zwrócił uwagę 
na niedostateczne połączenia telegraficzne w po 
wiecie mieleckim. 

Ks. Stojałowski podniózł caiy sze- 
reg postulatów ekonomicznych, 

P. Dietzius zapowiedział interpelacyę w 
sprawie kreowania sądu obwodowego w Jaro- 
sławiu. 

P. Biały zapowiedział wniosek nagły w spra- 
wie zapomóg dla Brzozowa i Błażowej dotknię- 
tych pożarem. 

P. Stwiertnia domagał się otwarcia dysku- 
syi nad mową tronową. 

P. Głąbiński waiosek ten rozszerzył, doma- 
gając się przeprowadzenia ogólnej dyskusyi po- 
litycznej, gdyż Chorwaci wypowiedz.eli Węgrom 
walkę zaciętą, wskutek czego wszelkie usiłowania 
przyprewadzenia do porozumienia i zgody spełzły 
na niczem. 

Wniosek ten uchwalono. 


Na posiedzeniach Koła polskiego w dniach 
17 i 19 bm. p Małachowski przedstawił 
wnioski i inierpelacye następujące : 

1. zmiany ustawy o należytościach rządo- 
wych od kontraktów naftowych w kierunku zni- 
żenia stopy 4°% do 17/,95 a to ze względu na 
nową ustawę naftową, 

2. przyspieszenie utworzenia rady przemy- 
słowej (Gewerberat), 

8. przyspieszenie budowy nowego dworca 
towarowego we Lwowie, 

4. przyspieszenie przebudowy rampy kole- 
jowej na ul. Żółkiewskiej we Lwowie, 

5. interpelacyę do ministra sprawiedliwości 
z powodu pominięcia stanu sędziowskiego i adwo- 
kackiego w Galicyi przy ankiecie dla nowej usta- 
wy karnej. Wnioski te uchwalono. 

`" Następnie poruszył p. Małachowski sprawę 
ubezpieczenia rękodzielników i przemysłowców na 
starość, uregułowania ustawowego spraw wy- 
chodźtwa i odszkodowania gmin za poruczony za- 
kres działania. 

Zgodnie z życzeniem wnioskodawcy prze- 
kazano te ostatnie trzy sprawy komisyi ini- 
cyatywy. 

Wiodeń (Tel. wł.) Koło dyskutuje obecnie 
nad poszczególnemi potrzebami ekonomicznemi, 
odkładając dyskusyę polityczną do chwili, gdy 
wyjaśni się stanowisko innych stronnictw a i 
rząd dopiero wczoraj przedstawił w mowie tro- 
nowej swój program. 

Wiceprszesi Koła wybrani zostaną dopiero 
po dokonanej zmianie statutu w tym kierunku, 
aby było ich trzec a nie dwóch, jak dotych- 
czas i aby byli równorzędni. Wiceprezes 
sami zostaną dr. Dulęba, dr. Głą- 
biński i ks. Pasto r. Wątpliwem jest, aby 
zgodzono się na zaproponowaną zmianę, by pre- 
zydyum Koła wybierano na rok jeden, a nie jak 
dotychczas na całą kadencyę. 

Dziś wyjechał stąd hr. Potocki do Karls- 
badu, a wieczorem odjeżdża Leon hr. Piniński do 
Lwowa. 

Wiedeń. (Tel. wł.). P. Dawid Abraha- 
mowicz, wybrany posłem i w lwowskim 
okręgu wyborczym i z okręgu miejskiego Bóbrka 
itd. postanowił zatrzymać ten drugi mandat, 
skutkiem czego na miejsce p. Abrahamowicza 
z okręgu lwowskiego wejdzie do 
parlamentu zastępca włościanin Maślanka. 


Rada państwa. 

Na początku dzisiejszego posiedzenia izby 
posłów odebrał prez. Funke przyrzeczenia po- 
selskie od kilku posłów, którzy nie byli na pierw- 
szem posiedzeniu, poczem odczytano zgłoszone 
protesty wyborcze. 

Nazwiska posłów z Galicyi, Ślązka i 
Bukowiny, przeciw którym zgłoszo- 
no protesty, są następujące: Duięba, 
Wiącek, ks Lubomirski, Stand, Starzyński, Ko- 
lischer. Zagórski, Baczyński, Eugeniusz Lewicki, 
Lieberman, Staniszewski, Buzek, Zarański, ks. 
Rzeszódko, Ptaś, Moysa, Sikorski, ks. Kopyciń- 
ski, Trylowski, paroch Wojnarowski, Biliński. 
Loewenstein, Stwiertnia, Battaglia, Tomaszewski, 
Kolessa, Mahler, Korytcwski, Jabłoński, Fiedler, 
Kozłowski, Stachura, Stobandel, ks. Szponder, 
Bobrzyński, Mleczko, Onyszkiewicz, Głąbiński, 
Gall; Bujak, Wójcik, Kuaieki ze Siązka i Łuka- 
siewicz z Bukowiny, 

Następnie podzieliła się Izba na sekcye dla 
weryfikacy! wyborów. Przewodniczący wezwał 
sekcye, aby jutro zebrały się na naradę, celem 
roapoczęcia badania aktów wyborczych. 

Następnie zawiadomił prez. Funke, że oirzy- 
mał od kilku stronnictw rozmaite zastrzeżenia 
prawno-państwowe. On sam jako prezydent nie 
uznaje tych zasirzeżeń za konstytucyjnie do- 
puszczalne, jednakże ponieważ od r. 1879 takie 
zastrzeżenia były dopuszczane, prz2io każe je od- 
czytać. Odczytano zastrzeżenie czeskie, chorwae- 


zaproszenie. Jak słychać, przybędą na te regaty | kie, serbskie i ruskie. 


Z kolei oświadczył przewodniczący, że ze 
względu na to, iż termin wnoszenia protestów 
wyborczych upływa dopiero w sobotę, naznacza 
następne posiedzenie na w to re k, 25 bm, 
o 11 przed południem, z porządkiem dziennym : 
1) weryfikacya zbadanych wyborów, 2) wybór 
prezydenta izby, obu wiceprezydentów, 12 sekre- 
tarzy i 2 gospodarzy Izby. 

Poseł Stark (woln. soc.) domagał się, aby 
następne posiedzenie zwołano na jutro. Wniosek 
ten odrzucono wszystkimi głosami przeciw 1. 

Posiedzenie zamknięto. 


Zastrzeżenia ruskie, czeskie i chorwackie. 

Wiedeń. Tak zwane prawno-państwowe 
zastrzeżenie, wniesione dziś przez Rusinów, opie- 
ra się na rzekomo historycznych dowodach, się- 
gających aż w dzieje Księstwa Halickiego i koń- 
czy się zastrzeżeniem, że Rusini nie uznają skła- 
du dzisiejszej Galicy: i żądają utworzenia osobnej 
prowincyi ruskiej z Galicyi wschodniej i części 
Bukowiny. 

Wiedeń. Na dzisiejszem posiedzeniu, po 
odczytaniu przez posła Zaczka prawno-państwo- 
wego zastrzeżenia Czechów, odczytano następu- 
jące oświadczenie w języku czeskim i niemiec- 
kim: „Oświadczamy, że do zastrzeżenia prawne- 
go, złożonego przez posłów czeskich do rady 
Ia ay, przyłączamy się w zupełności. Forat, 

acak”. 


Po zastrzeżeniach posłów chorwackich i 
serbskich co do Dalmacyi, odczytano zaslrzeże- 
nie Rusinów w sprawie prawno-państwowego 
stanowiska narodu ruskiego w Galicyi i na Bu- 
kowinie. 

Przy końcu posiedzenia zawiadomił prze- 
wodniczący, że wniesiono jeszcze dwa protesty 
przeciw wyborowi Okuniewskiego i Ochrymo- 
wicza. 


Sprawy parlamentarne. 


Wiedeń. Rokowania w sprawie wyboru 
prezydenta Izby poselskiej toczą się nieustannie. 
Wybór ma stanąć na porządku dziennym dopiero 
na posiedzeniu wtorkowem przyszłego tygodnia. 

Związek narodowo niemiecki będzie głosował 
na dra Weisskirchnera. 

Klub czeski agituje za obsadzeniem miejsca 
prezydenta przez Czecha. 

Wczoraj popołudniu konferowali Czesi z pre- 
zesem ministrów. Br. Beck odpowiedział, że we- 
dług jego zdania kwestyę prezesury należy zała- 
twić nie z punktu widzenia narodowego, iecz 
według zwyczajów parlamentarnych, które wy- 
magają, aby najliczniejsza partya miała prawo 
obsadzenia fotelu prezydenta. 

Wiedeń. W łonie Koła polskiego, jak do- 
nosi „S. p.*, coraz bardziej przeważa myśl, ażeby 
wiceprezesurę Izby poselskiej, która przypadnie 
Kołu polskiemu, powierzyć p. Starzyńskiemu. 

Wieden. Deputacya Związku kobiet pojawiła 
się dziś w parlamencie i wręczyła posłom socya- 
listycznym petycyę o przyznanie kobietom prawa 
głosowania. 

Wiedeń. Rozpoczęła się konferencya prze- 
łożonych klubów parlamentarnych. Obrady toczą 
się nad sprawą wyboru prezydenta Izby, Przeciw 
sobie gtoją dwaj kandydaci: dr. 'Weisskirchner 
i dr. Żaczek 


Izba panów. 

Wiedeń. Posiedzenie Izby panów, zapo wie- 
dziane na g. 1 popoł. nie rozpoczęło się do tej 
chwili (godz. 3:30) ponieważ stronnictwa nara- 
dzają się nad tem, czy odpowiedź na mowę 
tronową. ma nastąpić w formie adresu, czy też 
tylko w formie manifestacyi lojalności. 


Sejm węgierski. 

Budapeszt. Na wczorajszem posiedzeniu 
Bejmu węgierskiego posłowie chorwaccy prowa- 
dzili w dalszym ciągu obstrukcyę i przyszło do 
scen burzliwych, ponieważ przewodniczący od- 
bierał kilkakrotnie głos posłom chorwackim, 
twierdząc, że nie mówią do rzeczy. Gdy prezy- 
dent udzielił głosu posłowi Potocniakowi, ten da- 
lej siedział na miejscu, z powodu udzielenia mu 
głosu w języku madziarskim, którego nie rozu- 
mie. Wywołało to wzburzenie wśród Węgrów. 
Wreszcie Poiocniak powsiał i przemawiał po 
chorwacku, a ponieważ w swem przemówieniu 
robił dłuższe przerwy, przewodniczący upomniał 
go kilkakrotnie i groził odebraniem głosu, a gdy 
Potocniak nie zmieniał sposobu mówienia, ode: 
brał mu wreszcie prezydent głos, Potocniak mi- 
mo te mówił dalej, twierdząc, iż nie rozumiał 
odebrania głosu w języku węgierskim. Gdy Po- 
tocniak dalej mówił, oświadczył prezydent izby, 
że jest to jawny opór wobec zarządzeń przewo- 
dniczącego i wniósł, aby sprawą tą zajęła się 
komisya nietykalności i w przeciągu 24 godzin 
zdała sprawę. Wniosek prezydenta przyjęto wśród 
wielkiej wrzawy, przeciw głosom Chorwatów i 
posłów narodowościowych. i 

Także następnym mowcom chorwackim ode- 
brał prezydent głos, gdy oni nie stosowali się do 
jego zarządzeń. Z powodu wrzawy, był przewo- 
dniczący zmuszony przerywać dwa razy posie- 
dzenie, Po przerwie apelował przewodniczący do 
postów chorwackich, aby nie nadużywali cierpli- 
wości, gdyż inaczej wystąpi przeciw nim, jak 
najostrzej. 

Ostatnim mowcą był Chorwat Lisavac, któ- 
ry po przemowie w języku chorwackim, wniósł 
cofnięcie z porządku dziennego ustawy o pra 
gmatyce służbowej. ke 

Następnie zawiadomii+ prezydent, że Po- 
toeniak nie chciał przyjąć zaproszenia do komi- 
syi nietykalności poselskiej, ponieważ było ono 
wystosowane w języku węgierskim, (Okrzyki o- 
burzenia wśród Węgrów,) Wobec tego, mówił 
prezydent, spisano odpowiedni protokół i całą 
sprawę przekazano komisyi nietykalności Posie- 
dzanie zamknięto, następne dziś. 

Budapeszt. Komisya nietykalności posel- 
skiej uchwaliła po dłuższej dyskusyi postawić 
dziś w izbie wniosek, wykluczenia posła Potoenia- 
ka na 80 dni z izby. 

Budapeszt. Stosownie do żądania rządu u- 
chwalono postawić wybór deputacyi 
kwotowej na porządka dziennym jutrzej- 
szego posiedzenia. Z kolei obradowano nad 
wnioskami komisyi nietykalności w sprawie wy- 
kluczenia posła Potoeniaka (Chorwata) z 30 po- 
siedzeń. Wniosek ten odrzucono a przyjęto wnio- 
sek mniejszości, aby Potoeniak przeprosił izbę 
za swe zachowanie się. 


Rozruchy we Francyi. 

Paryż. Z WVerrićres donoszą, iż aresztowa- 
no tam trzech członków komitetu z Argeliers. 
Alberta i sześciu innych członków komitetu nie 
było można znaleść Most dręwniany koło Arge- 
liers podpalono. : 

Narbonne. Tłum strajkujący stawia bary- 
kady. Przed ratuszem dzwonią na alarm, celem 
zgromadzenia tłumów. 

Burmistrza aresztowano i pod silną eskortą 
odprowadzono do Montpellier. Wojsko obsadziło 
całe miasto. 


Narbonne. Od chwili aresztowania burmi- 
strza Ferroula, wzburzenie zwiększyło się. 10.000 
wojska obsadziło miasto. Ludność wyszydza 
oficerów. Sklepy i inne zakłady, nawet banki, 
zamknięto na znak żałoby. 

Paryż. W Aurillac z powodu uszkodzenia 
zegara koszarowego, komendant stojącego tam 
załogą pułku, zniósł pozwolenie na wyjście w 
niedzielę Wskutek tego wśród Żołnierzy 
wybuchł formalny bunt. Źołnierze śpie- 
wali marsyliankę, 


Montpsliier. Tłumy ludności urządziły 
wczoraj owacyę przed więzieniem, w którem 
umieszczono aresziowanego burmistrza Ferreula. 
Wojsko rozprószyło demonstrantów. 

O godz. 10 wieczór przeciągali manifestanci 
przez ulice i usiłowali podpalić bramę budynku 
sądowego. Policyę tłum odparł, prefekta policyi 
Girarda zraniono w głowę flaszką. Wkroczyła 
żandarmerya i konnica. Kilku kawalerzystów 
spadło z koni. Pewien podoficer jest ciężko ran- 
ny. Konnica i żandarmerya dała ognia. Zarzą- 
dzono wiele aresztowań. Panuje wielkie wzbu- 
rzenie. Także wojsko obrzucono kamieniami. Do- 
piero o północy rozprószono demonstrantów, 

Narbonne. Manifestanci, przeważnie chłopi 
usiłowali za pomocą nafty wzniecić pożar w pre- 
fekturze. Wojsko odparło manifestantów. Padły 
strzały, 1 żandarm jest ranny. 

Paryż. Dzienniki donoszą, że wczorajsze 
demonstracye w Narbonne były natury bardzo 
poważnej. Między wojskiem a tłumem odbyta się 
wymiana strzałów. 10 osób zraniono, jedna z nich 
umierająca Budowano barykady. Pewnemu kapi- 
tanowi przecięto szkłem gardło. l-go kirasjera 
zabito. 


Z ziem polskich. 


Z pod ucisku pruskiego, 

Warszawa. Do „Kuryera Warszawskiego“ 
donoszą z Berlina, że nowy wniosek rządu, skie- 
rowany przeciw Polakom na kresach wschodnich, 
który przedstawiony będzie sejmowi pruskiemu 
na najbliższej sesyi, zawiera podobno także u- 
siawę owywłaszczeniu przez pań- 
stwopoiskich posiadłości ziem- 
skich. Rząd uważa wniosek ten za konieczny 
dla wzmocnienia żywiołu niemieckiego na kre- 
sach wschodnich, co bez gruntów polskich nie 
da się uskutecznić, a Polacy włości swych sprze- 
dawać nie chcą. 


Z Rosyi. 
Po rozwiązaniu Dnmy. 

Petersburg. Prezes Koła polskiego pozo- 
staje nadal w Petersburgu, celem napisania bro- 
szury O działalności Koła w drugiej Dumie; bro: 
szura tą ma być wydrukowana w języku rosyj- 
skim. Takie same sprawozdania przygotowują do 
druku kadeci i stronnictwa lewicy. 

Większość kadetów jest podobno przekona- 
nia, że trzecia Duma będzie stanowczo Dumą 
październigowców, a kadetów do Dumy tej do- 
stanie się nie wiele, tak samo nie wielki procent 
lewicy. Kadeci zwalczają zamiar uchylenia się 
od udziału w wyborach, szerzeny w niektórych 
sferach społeczeństwa. 

Petersburg. Jak dzienniki donoszą, w cią- 
gu ubiegłej nocy aresztowano około 500 osób. 
Były wiceprezydent Beresin został również aresz- 
towany, ale wkrótce puszczono go na wolność. 
Co do liczby aresztowanych w innych częściach 
państwa niema dokładnych wiadomości. 

Petersburg. Aresztowania trwają dalej. 
Ubiegłej nocy przedsięwzięto rewizyę w polskim 
domu studenckim. Policya aresztowała około 100 
studentów i studentek. 

Petersburg, Wszystkich 55 byłych posłów 
do Dumy, należących do partyi socyalno-demo- 
kratycznej, już uwięziono. 

Petersburg. 39 byłych posłów otrzymało 


akt oskarżenia. W mieszkaniu byłego posła 
Aleksińskiego skonfiskowano pakiet z ma- 
nifestami do narodu, armii i obcych mo- 
carstw. 


Bunty w armii. 

Berlia. Z Petersburga donoszą, że na stat- 
kach pancernych „Sinope* i „Try świateli* majt- 
kowie przygotowywali bunt, który miał wybuch- 
nąć równocześnie z buntem garnizonu lądowego. 
Bunt nie uda? się dlatego, że majtkowie byli zbyt 
zdenerwowani i pośpieszyli się z podniesieniem 
buntu, przez co zwrócili uwagę władzy. 

Bunt w Kijowie pozostaje w ścisłym zwią- 
zku z buntem w Sewastopolu. W Kijowie bunto- 
wnikami w wojsku dowodził jednoroczny ochotnik 
nazwiskiem Szewczenko. Aresztowano go natych- 
miast a z nim razem i 4 żołnierzy. 

Następnie przyszło do wybuchu buntu 
wśród saperów. Saperzy zabili swego kapitana i 


wąchmistrza. Podczas rozbrajania saperów ra- 
niono 4 żołnierzy. Wszystkich buntowników a- 
resztowano. 


Pomocnik ministra wojny generał Boliwa- 
now odjechał do Odessy i Kijowa celem spraw- 
dzenia wypadków. 

W namiocie jednorocznych ochotników puł- 
ku piechoty selegirskiej znaleziono 3 bomby 
przygotowane do wybuchu. 


Konferencya pokojowa w Hadze. 

Haga. Na wczorajszem plenarnem posiedze- 
niu konferencyi pokojowej odczytano depesze 
królowej holenderskiej i cara z podziękowaniem 
za przesłane telegramy i z gorącymi życzeniami 
owocnej pracy. 

Paryż. „Matin* donosi, że w Oporto przy- 
szło do poważnych rozruchów. Prezydentowi ga- 
binetu Franco tłumy urządziły wrogą demonstra- 
cyę. Żołnierze dali ognia; kilka osób ranionych. 


Towarzystwo Wzaj. ubezpieczeń 
i Kraków 20. czerwca, 
Zebranie delegatów Tow. Wzajemnych 
Ubezpieczeń uchwaliło -dyrekeyi ~absolutoryum 
z działu gradowego i życiowego. 
Członkiem Rady nadzorczej w miejsce śp. 
M. Michalskiego, wybrano dra Edmunda Kamień- 
skiego 35 głosami na 51 głosujących. W miejsce 
p. Kazimierza Agopsowicza wybrano p. Stanisła- 
wa Łążyńskiego z Załucza nad Prutem 40 gło 
sami na 51 głosujących. Członkiem komisyi re- 
wizyjnej wybrano p. Jana Gromniekiego ; zastęp- 
cami członków hr. Adama Horocła z Winniczek 
i Władysława Głębockiego ze Zbyszyc. 


Z cynków towarowych. 


Bank rolniczy we Lwowie. 
- Lwów dnia 20 czerwea. 
Dziś notujemy za u kilogramów loco Lwów. 
; Waluta koronowa- 
Pszenica gotowa od 950 do 9'70, pszenica na ter 
mina 000 do 6-00. Żyto gotowe 8'— do 8'30, zyto ra 


pes Ce "A 


termina 000do 000. Owies obroczny gotowy 9*— do 
9:30. Owies obroczny gotowy 9.00 do 9'8) Jęczmień 
pastewny 000 do 000. Jęczuisń browarniany 900 do 
950. Rzepak 00:00 do 9000. Lnianka 000 do 0%, 
Groch pastewny 0'00 d» 00) groch do gotowania 
1140 do 12.— Wyka O 04 i» 000. Bobik 0:00 do 0:00 
Hreczka 00.00 du v0*00. Kukuradza nowa za 59 kilo 
30:0 do 0:00, kukurudza stara 0:60 do 000. Chmiel n3- 
wy za 56 kilo 00:00 do 0300, chmiel stary 09:00 do 


00-00. Koniczyna czerwona — — do — -, koniczyne 
biała —— do ——, koniczyna szwalaka —'— do 
— —. Tymotka —— do =—. 


Spirytus paritas Tarnopol za LOU litr. nowy „od 
52-50 do 53:—. Spirytus paritas Tarnopol na terminy 
do —'—, spirytus paritas Tarnopol ekskontyn: 
geutuwazy 3850 do 33-—. 

N» targu zbożowym usposobienie 


niezmie- 
nione. 

Ceny spirytusu wykazują dalszą zwyżkę. 
Rnch ograniczony. 


. Budapeszi dnia 20 czerwca. Kurs w koro- 
nach ipo 100 kg, Notowano pszenicę na maj 0000— 
00:00 na pażdziernik 10:22—10-23, żyto na maj 000— 
UJU, na październia 8:31 —8:82, owies na maj 0'09— 
0*00, na październik 7 27—7*28, kukurudza na lipiec 5:83 
ik na maj 1903 539—3599, rzepak na sierpień 1600 
Oferty: mierne, 
Chęć knpna: słaba. 
Usposobienia : słabe. 
Pogoda : pochmuro, 
Wiedeń, 19 czerwca. Spirytus, Za towar 
skontyngentowany z dostawą natychmiastowa za 100 
płucono kor. 57'40 do 68§'—. 

Tendencya : 


Z rynków pieniężnych. 
Wiedeń. dnia 20 czerwca. (Telegrara „Gazety 
Narodowej“). Zamknięcie giełdy o godz. 2 minut 30 
po południu. Akoye austryackiego zakładu kredyto- 
wego 64850, węgierskiego zakładn kredytowego 749'50 
Angłobanku 300—, Unionbanku 540'50, Baaka dla 
krajów koronnych 43175, Bankvereinu 586 75, Boden- 
ereditu 1025:00, galicyjskiego  Bankn  hipotacznego 
58500, kolei państwowych 668 00, kolei południowej 
18650, tramwaju A. —.—, B. kolei Elbethal 
425:50 kolei północ. 5589—5550, kolei czerniowieckiej 
564'—, alpiny 57600, Bima Muranya 53450, praskiego 
towarz. żelaznego 2540— ——, fabryki broni 27:00, 
tureckie tytoniowe 42u:00 galicyjskiego karpackiego 
Towarzystwa naft. 558 — —, oblig. węg. indemniz. 
—-—, renta majowa 97:75, austryacka renta koronowa 
9765, węgierska renta koronowa 9340, 55-let. listy 
Towarzystwa kredytowego ziemskiego 35'85, +-pro- 
centowe listy banku hipotecznego 9680, 4 i pół pro- 
centowe listy banku hipoteczn 10920, 5-procentowe 
listy banku hipotecznego 111'50, 4-procuntowe Banku 
kraj. 97:00, 4 i pół proc. Banku kraj. 101 2>, 5-procent. 
komunalne obligacye Banku kraj. 0000, 4-procentowe 
galicyjskie obligucye prop. 97:70, 4-procentowe galio, 
pożyczki krajowe z r. 1893 97:50, 4-procentowa po- 
Życzka miasta Lwowa 95'10, losy tureckie 185 00 mar- 
ki 115'87, rnble 252/50, 5 proc. renta rosyjska z 1906 
r. 88*—., 


© NADESŁANE 


(Za tę rubrykę Bedakoya nie odpowiada.) 


Jako korzystną lokacyę kapitału 
polecamy 

4% Obligacye funduszu propinacyjnago 
405 Pożyszkę krajowa 

4h Pożyczkę m. Lwowa 

Papiery te kupuje i sprzedaje najkorzystniej 

Dom bankowy i kantor wymiany 


SOKAL i LILIEN 


Zlecenia z prowincyi bez doliczenia pro- 
wizyi. 


Em. nadradca ck. Prokuratorji Skarbu 


ir. Kazimierz LICZKIEWICZ 


otworzył kancelaryą adwokacką 
we Lwowie, Kalecza 2. 
Okulista 


Leon Gruder 


Dr. 
przeprowadził się 
na ul. Sokoła LL 


Przyjechali do Lwowa d. 20 czerwca 1907. 

Hotel Europejski. (Alberta  Szkowrona). K. 
Wysocki z Ostobuża, KR. Czechowski z Czerniowiec, 
W. Jakubowski z Krakowa, dr. W. Smyczyński z 
Przeworska, A. Pawłowska, A. Baziuk, E. Dro- 
zdowski z Rosyi, K. Pohorecki z Pilzna, dr. J. 
Lauer z Krakowa, S. Janko s Hoszan, P. Niezabi- 
towska z Ladek, dr. Bieder z Krakowa, A. Ozar- 
nowski z Rosyi, K. Abgarowicz z Dnoienka, radca 
Mandjczewski ze Stanisławowa, dr. B. Skibniewski 
dr. J. Weiser z 


z Rosyi, P. Pawlicyek z Dubna. 
dr. Schenker 


Sassowa, dr. Szniagier z Przemyślan, 
z Podhajec. 


Głosy publiczności. 


Z Bełza piszą nam: Mało komu z czytelni. 
ków wiadomo, że obraz Matki Bożej Częstochowskiej 
przez 500 lat był w Bełzie w kaplicy na Zamecz. 
ku, skąd w r. 188% Wiadysław Opolski zabrał ten 
obraz przed napadami Turków i Tatarów, zawiózł 
go do Częstochowy, a na jego miejsce kazał zrobić 
inny, podobny, który do dziś dnia jest w Bełzie w 
kościółku drewnianym, na miejscu zwanem „ua Za- 
meczkuł* dla którego obrazu ma cała okolica wiel- 
ką cześć i nabożeństwo i nważa ten obraz za cendo- 
wny, czego dowodem tysiączue rzesze co roku na eod- 
puście 2 lipca i dawne wota liczne, złożone w tym 
kościele. Ponieważ ten kościół drewniany wali Się, 
zabiera się cała okolica do wymarowan:a pamiątko- 
wego kościoła dla tego obrazu, a namiestnictwo ze- 
zwoliłe ogłosić w gazetach odezwę «elem zbierania 
składek na ten kościół, Upraszamy przeto wszystkich 
czcicieli Maryi i pamiątek dawnych historycznych o 
ofiary pieniężne, choćby najskromniejsze na budowę 
tego pamiątkowego kościoła oraz o zbędne przedmio- 
ty złote lab srebrne na suknię, koronę do tego ebra- 
za jak: pierścionki, medale, monety itd, Dotychozas 
Gmina Bełz wszystek materyał drewniany 
na dach, posadzkę i rusztowania, ks. Marceli 
Chmura,  proboszez bełzki 2000 Kerov,  Nioz- 
piał Aniela 80 koron, Rudkiewicz Jan 100 koron, 
Sroka Marya 2 k., Tełoczko Józef 20 k., Bordun 
Grzegorz 10 k., N. N. 20 k., Stan. Milewicz 20 k., 
Sukniewicz Tekla 140 k., Felicyanki z Bełza 100 k., 
Leon Gliński 40 k., Rudkiewicz Anna 200 k., Woj. 
tawieka Helena 20 k, Kozłowska Marya 20 k. jej 
córka Michalina 5 k., CGłofryk Marya 400 kor., 
Rudkiewicz Maria 330 k., Kozłowska Anna 400 k., 
Felicianki z Bełza Ż-gi raz 100 k., Anna  Kuczej- 
ska 2 k., Bnłhaj Anna 200 k., Jakubowicz branzo- 
lety srebrue, NN. pierścionek złoty, NN. kobieta ze 
wsi 6 szuurków korali, NN. obrączkę ślubną e. d. n. 
Datki na ręce przewodniczącego komitetu ke. 
Marcelego Chmury, proboszcza w Bełzie posyłać u- 
pragza komitet, 


złożyli: 


= 


ka przyjemny, jak widok chłodnego napoju.| — Czy pan miał tyle dziś do załatwienia? 


Wśról życia (OWATZYSKIEDO. | weoto: — Mio cesta za tę rzzng, Za wiele | nitt nigdy uio aichui, ani żona, adi jej zaomi, 


nikt nigdy niə słuchał, ani żona, ani jej znajomi, 
jest pań wyrywających sobie ten prsywilej. zasiadł wygodnie, aby użyć rozkoszy poufnej roz- 
Powieść EDYTY WHARTON. — Przywilej odwiezienia mnie do doma? 
(Z angielskiego). 


mowy. — Nie ma pani pojęcia, jak człowiek 

W każdym razie cieszą się, że pani wygrała ten | musi się napracować, aby na to wszystko jakoś 
wyścig. Lecz ja wiem, co się naprawdę stało — |starczyło. — Wskazał batem w stronę Bellomont, 
moja żona panią przysłała. Nieprawdaż ? rozciągającego przed nimi swoje żyzne, faliate 
Jak wszyscy mało bystrzy ludzie miał swoje | grunta. — Judy nie ma pojęcia, ile wydaje — 
chwile podejrzliwości i niejakiego sprytu i Lily |ehoć, naturalnie mamy na wszystko dosyć, — 
nie mogła rozśmiać się z jego domyślności. dodał szybko — ale człowiek musi mieć oczy 
— Widzi pan, Judy uważa, šo jestem naj-|otwarte i korzystać z każdej okazyi. Moi rodzice 
bezpieczniejszą towarzyszką, ale pan ma najza- żyli na swych dochodach, jak pies na stogu 
pełniejszą słuszność — odrzekła. siana, to też schowali sporo — na moje szczę- 
— Doprawdy? Jeśli tak jest, to dlatego, że | ście: lecz kiedy się w takiera tempie wydaje, nie 

pani nie chciałaby czasu marnować na takiego wiem, gdziebym już był, gdyby nie jakiś dobry 
starego, jak ja, dziada. My, ludzie żonaci, musi- |interes od czasu do czasu. Kobiviy mysią — to 
my poprzestawać na byle czem, cała cenna zdo- |jest Judy myśli, że nie mam nic innego do ro- 
bycz jest dla sprytnych chłopaków, którzy się boty, tylko raz na miesiąc pojechać du miasta 
jeszcze nie zawiązali na całe życie. Pozwoli miji poodeiaać kupony, ale naprawdę to trzeba dya- 
pani zapalić cygaro ? Miałem dziś podły dzień. | belnie harować, aby maszynę w ruchu utrzymać, 
Zatrzymał się w cienia wiejskiej uliczki Choć dziś to niepowinienem narzekać, — 
Popołudnie było gorące, a blizkie sąsiedztwo |i, oddawszy jej lejce, zapalił cygaro. Płomyk ciągnął po chwili — bo mi się udał doskonale 
pozwoliło jej przyjrzeć się dobrze jego cz*rwonej, | oblał jeszcze większym szksrłatem jego spieczoną | jeden interesik, dzięki przyjacielowi Stepney'a 
otyłej twarzy, na którą opadł kurz kolejowy |twarz i Lily odwróciła oczy z uczuciem chwilo- , Rosedalowi: à propos, Miss Lily, bardzobym się 
i brzydxo przyległ do kropelek potu. Dostrzegła| wego wstrętu. A jednak były kobiety, które go cieszył, gdybyś namówiła Judytę, aby traktowała 
również z wyrazu jego małych, bezbarwnych oczu, | nazywały przystojnym ! 
że kontakt z nią, taką świeżą i smukłą, był mu | 


(Ciąg dalszy.) 

Nie mogła zostać w Bellomont, nie grać w 
„bridge'a* i nie popadać w inne wydatki a pro- 
longowanie zwykłej seryi wizyt jesienaych, po- 
ciągnęłoby te same trudności. Dossła do punktu, 
gdy ograniczenie się jest konieczne a jedynie nu- 
dne, szare życie było życiem takiem. Wyruszy 
nazajutrz do Richfield. 

Zdawało się jej, że Gucio Trenor, dojrzaw- 
szy ją na stacyi wyglądał zdziwiony, lecz również 
jakby poczuł pewną ulgę. Oddała ma lejce, a 
kiedy wsiadł ciężko do lekkiego wolsncika, zo- 
stawiając jej ledwie trzecią część miejsca, rzekł: 
— Ho, ho! Rzadko ten zaszczyt mnie spotyka. 
Musiała pani nie mieć absolutnie nie innego do 
roboty. 


i tego człowieka przyzwoicie. On będzie jeszcze |ją, — czy i Ona nie mogłaby znaleść tam schro- 
Oddając mu lejce, rzekła ze współczuciem: taki bogaty, że pewnego pięknego poranku kupi! 
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ama m 4 Ta pompa 


szała o kobietach, zarabiających w ten sposób 
dobrze; lecz, jak większa część jej znajomych, 
pie miała pojęcia o właściwym redzaju tych 
tranzakcyj łapowniczo-faktorskich, a ta mglistość 
zmniejszała całą ich niedelikatność. Nie mogła 
sobie wyobrazić, aby w jakiejkolwiek sytuacyi 
poniżyła się do wzięcia „podarku* Od p. Rose- 
dale, lecz przy niej siedział człowiek, posiadają- 
cy również potrzebne na to dane, a z któryw, 
jako mężem najdroższej przyjaciółki, łączył ją 
stosunek niemal braterskiej zażyłości. 

W głębi duszy Lily dobrze wiedziała, że 
niekoniecznie powoływaniem się na braterskie u- 
K i h czucia puruszy Gustawa Trenor ; lecz ten sposób 
wadzić, ale był niemożliwy | . tłómaczenia taani pomagał okryć jej a. 

— Głupstwo | dlatego, że jest tłusty, Świe-|g ona zawsze skrupulatnie przed samą sobą pod- 
274, Ma maniery subjekta. Mogę tylko dodać, trzymywała pozory. Kiedy też robiła przegląd 
że ludzie, którzy są dosyć sprytni, aby być dla własnej duszy, były tam drzwi zamknięte, których 
niego uprzejmi teraz, niezadługo doskonale na nigdy nie otwierała. 
tem wyjdą. Za parę lat będzie wśród nas, czy go! Gdy dojechali do bram Bellomont zwróciła 
zechcemy, czy nie, a wtedy nie będzie dawał się z uśmiechem do towarzysza. 
pół milionowych podarków za jeden obiad, — Wieczór jest taki śliczny — czy nie ze- 

Myśli Lily odwróciły się od nieproszonej o- chciałby pan pojechać trochę dalej? Jestem ja- 
sobistości p. Rosedałe, do początku rozmowy z| koś przygnębiona przez dzień cały, a to tak 
p. Trenorem Ten dziwny świat tajemniczych przyjemnie być zdala od ladzi, z kimś, kto wy- 
„podarków“, jakichś „pośrednictw*, zaciekawiał baczy mi, że będę niezajmująca. 


nas wszystkich, a gdyby go tylko od czasu do 
czasu zaprosiła na obiad, mógłbym wszystko z 
niego wydostać. 

Ten człowiek zwaryował na punkcie po- 
znania tych wszystkich ludzi, którzy go znać nie 
chcą, a kiedy ktoś jest w tym stanie, nie ma 
rzeczy, którejby nie zrobił dla pierwszej kobiety, 
która zwróci na niego uwagę. 

Lily zawahała się. Pierwsza część rozmo- 
wy jej towarzysza zainteresowała ją i pobudziła 
do rozmyślań, lecz te przerwane zostały nieprzy- 
jemnie przez wymienienie nazwiska pana Rose- 
dale. Z cicha zaprotestowała : 

— Przecież już Jack próbował go wpro= 


(C. d. n.) 


nienia od dręczących ją kłopotów? Nieraz sły- | 


wik. mmiagć napEll y 
dla niemających zarostu i lysych. OAL 


Broda i włosy porastają rzeczywiście w 8 dniach przy użyciu prawdsiwego 
dntskiego „Mos Ralssma*. Starzy i młodzi, mężczyźni i kobiety potrzebują 
jedynie „Mos Bslsamu* do wywołsnia porostu brody, brwi i włosów, udo- 
wodnionem bewiem zostało, że „Mos Balsam“ jest jedyn'm środkiem no- 
woezesnej wiedzy, który w przeclagn 8 do 1t dni na cebnlvi włosow 
fak działa, że włosy natyshmiast zaczynają rosnąć. Nieszkodliwość zagwse 
rantowans, 
Jożeli to nie jest prawdą, wypłasimy 
5.000 zi w gotówce - 
a s zarostu, łysemn lub z raadkim zarestem, który przez 6 
RT R) używał „Mos Balsam" jednak bez skutku. 
Uwaga: Jonieśmy jedyną firmą, która daje takie gwaranocye. Lekar- 
skie opisy i polecenia Należy się pilnie strseds prz'd neśledownictwami 
Odnośnie do moi h doświadczeń z pańskim „Mos Balsamem* mogę 
Panu drnieńć, że s balsamu tego zupełnie jasiem zadowolony. Jvż po 8 
dniach ukazał się anaczny porot włosów, a mimo że włosy były j*sna i 
miełkie, były jednak bardzo rilne, Po 2 tygodniash przybierały włosy po- 
woii swoją nalu.alną Łarwę i wtedy pcpiere wp dało Pardro w Oko znakomite działan'e pańskiego balsamu. Dziękając 


pozostaję PA" Mk rr MAT opakowanie. Do nabycia ra nadosłaniem go'ówki lub za zaliczką Adresować 


do rajwięksrego w Świecte specyalnsgo przemyslu: p. 2 
Mos-Magasinet, Copenhagen, 356. Dänemark, 


(Karty korespondeneyjne oplaad nałeży marką za 10 bal., listy 25 hslerzy 523 
OR ew 
Drobne agłoszenią 
po 4 bl. od wyrazu. 


EET: 
Cena losu 


korona ! 


koron w gotóroo. 
| SB 


kowie, Rynek gł. 5. 


BULION | 


przewyboiny, z drobin i zwiersyny, przy 
drcżyśnie mięsa zdrowe, pożywaa i tania 
wupa, p> 24, 20 i i5 koron kilo, 
Kazimiera Maiesyńska — Kołomyja, 
Muichówka 80. 
POCIĄG 


C a | onob. 


Ruch pociągów kolejowych 


Obowiąsnjący z dniem I-go maja 1907 roku. 
(Csa środkowo - europojski). 


POCIĄG 


Joe Fwoowa z "posp.| sob. 


R (na fwerzec główny) odeh. o g. (a dworea głównezo) 
e przyGh. è £. | 
Wyjszd za granicę e ld lckan, (Jass, Bukaresztu, Konstantynopola), s Żydao: wa, ļp 1245] — | Beeukadu R 
zamożnej famili dał mi sposobność nabycia i Worochty, Delatyna, Zaleszczyk, Nowosielicy, Berho- arlsbado, Kocmyrzowa 


metha Czudina, Serethu i Suczawy 

j| Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karls- 
badu, Pragi, Opawy), Orłowa, Zakopanego, N. Sącza, 
(p. Tarnów), Jaała, Chabówki, Zakopanego (p. Rzeszów) 

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karla- 
badu Pragi), Qświęcima, Wieliczki, Orłowa, N. Są- 
cza (p. Tarnów), Zakopanego, Jasła, Krosna, Iwoni- 
cza, Rymanowa, Sanoka, Chyrowa p Przemyśl) 

Husiatyna, Stryja, Stanisławowa, Halicza, Chodorowa 


Chabówki, Zako 
kompletnego, wodnego urządzenia sypialni, 1, panego, 


jednego łóżka moziężnego, jedsego blarka,' 
jednej lampy, *ednej karamanji, jednego: 
aumaka i jednej otoemany, które to rzeczy, 
w celu kupna oglądać mośna we fabryce! 
marmuru przy ul, Sawedzkiej l. 3 naprze- 
ciw kościała św. Anny. 


Brodiny, Snozaw. 
Krakowa (Wiednia, w 


liczki, Oświęcima 
Sambora, Sianek 


Płacę najwyższe ceny 


za używane meble, dywany obrazy, lustra, 
dzieła Bztuki, kosztowsości i inne przed- 
mioty. Altschńlier, ul. Szajnochy 1. 2. 


Udzielam zaliczki $ - 


na rzeczy do kcmisowej 


Rawy ruskiej, Sokala 

Podwołoczyak, (Odessy i Kijowa) Brodów 

Berlina, Wrecławia, Warszawy, Wiednis, Opawy, Krakowa, 
Budapesztu, Koszyc, Nowego Sącza przez Tarnów 

Łewocanego, (Pesztn), Borysławia Kaluszw 

Sambora. Sanoka. Chyrowa 

-05| Ickan, Dorny Watry, Brodiny, Radowi66, Czerniowiec, Koło- 

myi, Stamisławowa, Halicza, Chodorowa 

33| Jaworowa 


powadze Czortkowa, 
uczawy, Dorny Watr 
= 612|Rawy ruskiej, Sokala > 
= 6'20|Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), 


= 6:58|Jaworowa 


sprzedały mi po-§ — 


MENE Eoee e 9 MA „EWĘ 
w | 
w 
CJ 


(aplsdadzka Loterja Domu Zdrowia 


Dwa ciągnienia: 
1 ci'gniente nieodwołalnie 6-go sierpn'a 1907. 
2 ciągaienio nieodwołalnie 6-go grudnia 1907. 


Główna wygrana: 


100.000 1 


Wygreno po 10.000, 
1.000 kor. wat itd. 


Losy po 1 kor. polecają kantory wym., trafiki i kolektury. — 
Zlecenia pocztowe 6 losów 61, kor., 11 losów tylko 10 koron, 
uskutecznia opłatne Kantor wym. Braci Kibenschiita w Kra- 


cui A.TTERICDE Oaa OPR | FAOW p CET E PIET TEDE OE GZ DYKO 


Ze Vwoswaą da 


Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy, Pragi, 


zwadowa, Dynowa, Jasła, 
owa, N. Sącza "Tarnów 
Ickan, (Jass, Bukaresztu, Konstautynopola), 
Kałusza, Serethu, Borhometu, 
A Doray Watr 
h rocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu 
Gkyrowa, Sanoka, Mezö Laborcza, Re > 
Iwonicza, Chabówki, Mielca (p. Dębicę), 


— 6't0|fckan, (Jass, Bukaresstu, Botussan), 
Nowosielicy, Brodiny, Putny, 


Husiatyna, Czortkowa, Zbaraża 


1:30|Ławocznego, (Fesztu), Kałnsza, Drohobycza, Borysławia 
Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Kerlsbadu), 


d ózef Sohustar 
przeniógł awój znany skład ko!der £ mate. 
raców z ul, Kopernika na al. 3-go Maja 5, 


Jeden luk dwaj 
pod firmę Schwster i Toczyski. Polecamy 


po dawnych cenach kołdry, materace, sien- ie 


niki, zwykłe i zprężynowe, podauzzki, po-|szkół średnich, z iej- 
szewki, prześcieradła, kocyki wełniane iiszych znajdą E ik 
ae oey kupione Kkecyki je- kli a ok k 1 

WADRE 150/201 Gm. w najpiękniejszych |*K!IWĄ Oplexę na nowy ro szkol- 
| kolorach po k. 650, 7-50 i ie—, Wła |ny. Na życzenie osobny pokój, 
WAR ke „korapletne sypialnie, salony francuskie, muzyka. Bliższa wiado- 

lodników,  olwiąkszy wybór dywanów, mość w  Administracyi „Głazet 
chodników, portyer, firanek, kap na łóżka a Ia” y 
i materyj meblowych, Wszystke po da- Narodowej“. 810 


wnych niskich cenach póki zapas starczy 


KLEwów, ul. 3-go Maja 5, 
do ekion wstęłkick 


1 Schuster i K. Toczyski. 
na © Stor i żaluzyj * "hae 
Parawanów i ścian ruchomych itp. 


w. ADAMSKI, 


Lwów, — Hotel Żorża. 215 
Cenniki ilustr. gratis. PP. Architektem eony spoocyalne. 


A 
Cena losu 


korona | 
l EERE 
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"w mi r 


Towarzystwo Wzejemnego kredytu 
w Krakowie 


podaje do wiadomości PP. Członków, 581 
że wypłaca od udziałów złożonych ponad 
' przyznsną 4% zaliczkę na dywidendę, 


jeszcze 


1°, superdywidendy za r. 1906 


w kasie Towarzystwa w Krakowie lub Filii we Lwowie — za przad- 
łożeniem książeczki udziałowej. (Przedruku nie opłacamy).3g] 


Orósmosi, 
Csudina, Nowosielicy, 


Rymanowa, 
Orłowa, Wie 


Żydaczowa, Potntor, 


w HPnsażu 
Hiermanów 


Brodów,  Kopyczyniuec, 


Colosseu 


dziele i rz. k. święta); 12'41 popołudniu i (od 1/6 do 


wierzcne, a miauowicie; na meble, kossto- 8-55 Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlabadu, Pragi, Opswy, Kra- Chyrowa, Rożwadowa, Nadbrzezia, Dynowa, Orłowa | 4 i 4a nowy program. 
wności, antyki, dzieła srtnki, urządzenia | kowa, Sanoka, N. Zagórza, Chyrowa (p. Tarnów), Zakopanego (p. ilraków od 15/68 do | 
domowe itp.. według umowy także i na| — 945| Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karls- 8:40 15/9 wł.) : i Codziennie przedstawienia o S-mej. 
prowincyi. Bliższą wiadomość udzieli wła- badu, Pragi, eh Zakopanego (przez Podgórze- == = Saka (Więdała, faa = E EE Banoka, | 
ściciel realności ul. Janowska 14a. Płassów), Sanoka, N. Zagórza, Chyrowa (p. Przemyśl ymanowa, Iwonicza (p. Przemyśl), Dynowa, Tarno- 7 5 
- | = 10:05] Kołomyi, AE ea P Körözmezð p fai brzegu, N. Sącza, Orłowa (od 15/8 do i5/9 wł), Wie- í 4 aieddziełę ¿å święta dwa przedsi 
D ch . | — 10:30] Sianek, Sambora 156 d T58 wł) * Zakopanego (p. Podgórze PŁ. od i P 
— | 1150| Ławocznego, Kałussa, Stryja, Borysławia, Kochawin o wł. w J l 
0 prze owania | — 1200 BOdGOTÓCZYtk; Easa A Hitra Potatr j — 9-05|Sambora, Sianek, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, j i woki * 4 papot. i o 8 wieczorem, 
lub sprzedaży przyjmojemy meble, dywa- = 12:40] soka'a, Rawy ruskiej Jasła, Nowego Sącza, Orłowa (od 13/3 do 15/9 wi.) Í 
ay, obrazy i inne pizedmioty. Magasyn fg — 1-10] Tarnowa, Rzeszowa, Jarosławia, Sokala, Lubaczowa = %%0|lckan, Worochty (od 1/6 do 30/9 wi. w niedziele i święta | 
„Au Louvre“ nl, Sykstuska 1:30} — | Krakowa, (Berlina, Wrooławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi) rz. k.), Kałusza, Delatyna (p. Kolomyję), Jerathu, 
N. Sącza, Jasła, Tarnobrzegu, Dynowa, Rymanowa, m Berhomethu, Czudina, Radowiec, Juczawy ! 
e Twonicza, Sanoka, Chyrowa (p. Przemyśl) — ot Meas mooagik, Potutor, Grzymałowa, Zbaraża, , 
Herman Weit = 156] Sambora, Zakopanego, N. Sącza, Jasła, Krosna, lwonicza, | — | !V05|Bełzca, Sokala, Lubaczowa 
Rymanowa, Ranoka, Chyrowa, Jiansk 155] — lokan, Kałusza, Czortkowa, Zaleszozyk, był den Körös. , 7 = 
długoletni kierownik firmy Fryderyka 916] — | Podwołoczysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa mezd, Kosmania, Dorny Watry, Buczawy, Nowosielicy i [sm] k. kolej państwowa. 
Schleichera, otwiera tymi dniami „pod 3:25 lokan, Czortkowa, Kałusza, Zaleszczyk, Wyżnicy, Kocma- %17] — |Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczynieć 
Włochem* przy ul. Bykstuskiej 15 nia, Nowskieltóy (p. Zuczkę), Śerethu, Rad owiec, Ber- secie) Zalessonyk, usiatyna, Skały, Iwania Í p s A k i 
hometu, Suozawy : pustego, zymałowa r 
własny handel Tuchli iod 15/6 do 30/9), Skolego, Drohobycza, Borysławia = 2:36 Ławoczne o, Drohobycza, Borysławia, Kaiusza i ociągi OKa ne, 
delikatesów. lckan, Żydaczowa, Kałusza, Nowosielicy, Serethu,  Czu- = 2-25 KROI, ydaczowa . 4 f i (Czas środkowo auropejski). 
dins, Radowioc 2:45) — akowa, (Wiednia, Wrocławia, Warszawy, Berlina, Pragi, Í 
O = La a> Sokala, Lubaczowa, Rawy ruskiej PAE A E Pe Jasła, Chabówki, j Odehodzą ze Lwowa: 
R y — aworowa , 1 A6 a. ; A > F 4 P z 
panna — Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), | — 4:05|Rzeszowa, Chyrowa, Sanoka (p. Przemyśl) | do Brzuchowic (od 5 maja do 29 września włącznie) 2:28, 
Poszuk pin w posady ró i Oświęcima, Buchy, Koomyrzowa, Orłowa (p. Tar- | — a sth, Pai i CJĘ | 8:45 i 645 popołudniu (od 5/5 do 29/9 wł. w nie- 
winie. A. B. poste restante główna poczta a Mielca (p. Dębicę), Dynowa, Chyrowa(p. Prae- 
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czyk, Husiatyna, Iwania pustego, Skały, Kopyczyniec, 
Grzyrmałowa 

Krakowa, (Berlina, Wrocławia. Wiednia, Karlsbadu, Pragi 
Kocmyrzowa, Zakopanego (p. Kraków) (od 15/6 do 
15/9 wł.), Orłowa (od 15/8 do 15/9 wł), N. Sącza (p. 
Tarnów), Jasła, Dynowa, Lubaczowa, Sanoka, Ryma- 
nowa, Iwonicza, Chyrowe (p. Przemyśl) 

Ickan, (Bukaresztu), Potntor, Czortkow a, Kórósmezó, Nowo- 
sielioy, Dorny Watry, Huczawy 

Sambora, Orłowa, Jasła, Krosna, 


Ławocznego, (Pesztn), 


JAN WOJTYCH., ałeśnik, sap Jaworowa 


y 
siężony znawów sądewy, lwow, Aka- 
demicka 8. 480 


Sącza, Kosz 


k 


Rawy ruskiej, Sokala 


Dla Przew. Duchowień- 


t | i dalszych katolików — łaska- 
8 wa e wych serc, poleca się prześli- | 
Gzne dzieło kx. Stagraczyńskiego pt. ny- 
woty Św.“ na cały rok. Dochód jest prse- 
znaczony na budowę kościoła rz. kat, w 
Gójsku. Za nabywców tego dzieła i dobro- 
dziei będą odprawione pobożne modły, wy- 
praszające codziennie obfita łaski i błogo- 
aławieństwo nieba. Cena 15 k. Łaskawe 
list. Ssgłozzenia pod J. Łewko, Lwów, 
Szeptyckiego 55. 464 f 


przes Przemyśl 

. Sącza, Iwonicza, Ry- | 

manowa, Nanoka, Chyrowa, Sianek 

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Warszawy, Oświę- 
ocima, Wielicz«i, Tarnobrzegu Dynowa, Lubaczowa, 
Jasła, Iwon'cza, Rymanowa, janoka, Chyrowa (p. 
ck al” 

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopycayniec, Za- 
leszczyk, Skały, Iwania pustego, Husiatyna, Zbaraża 

Ławocznago, (Pesztu), Kałusza, 
ik ochawiny 


Dorny Watry, Suczawy 


Borysławia, 


m 
Podwołoczysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Potutor, Zalesz- | 
Drohobycza, | 


— |1115 
— | 11:30 


Stryja, Drohobycza, Borysławiu 


ua dworzec „Podzamcze* 

1-01] Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa) Brodów 

11-40] Podwołoczysk, Kepyczynieo, Hiusiatyna, Potutor, Zbaraża 

— | Podwołoczysk, (Ofessy, Kijowa), Brodow, Grzymałowa 

515| Podwołoczysk, (gona n Pk" Kopyczyniec, Czortkowa, 
Z g 


aleszozyk, Skały, lwania pustego, Husiatyna, Bro- 
Cena pndełka 2 kor. 50 hal. ber poczty 


dów, Grzymałowa 

4 pndełka 16 kor., opłatnie. 5 
Prawdziwa tylko przez Gem. Repr. Hyg. 
instytutu F. Zacharska, Rzeszów. |g 


ajr Kneippowska 


maczka posilna dla 
chudych, 496 


zzczupłych, niedokrewnych, wycieńczonych 
chorobami, Wzmacria organizm, przywraca 
pełne formy ciała. W dwóch miesiącach 
15 kg. wagi przybywa. Kilka odznaczeń 
na wystawach. Wiele podziękowań. 


6-35] Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), 


lowa, Ozortkowa 
Podwołoczysk 


Pedwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyozynisc, Czort- 
kowa, Zaleszczyk, Iwania pust, Skały, Hnsiatyna, Zbaraża 


w biurze miaatowem o. k. kolei państwowych, w pasażu Haunihana | 


W;dawca i odpowiedzialny redaktor Platon K;osteeki, 


BpiKrakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy), Orto- 
wa, Zakopanego (p. Tarnów), Oświęcima 
rohobycza, Borysławia, Kałusza 


Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa) Brodów, Potutor 
Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu, Krakowa, Nowego 
e, Budapesztu przes Tarnów 


Wiednia, Warszawy, Pragi, Karisbadu, 


Ickan, Czortkowa, Zaleszczyk, Delacyna, 
sielicy, Berhomethu, Czudiua, $srethu, Brodiny, Putny, r 


Sambora, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Jasła, 
N. Sącza, Orłowa, Zakopanego 
Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Warszawy) 
nobrzegu, Jasła, Orłowa, Wieliczki, Ohabówki, Zako- 


panego z 
Podwołoczysk, Potutor, Brodów, Kopyczyniec, Skały, Iwa- 
nia pustego, Husiatyna, Zaleszczyk, Grzymałowa 
u EEE a ZEE RDTO 
Z dworca „Podzameze* 
Husiatyna, Czortkowa, Zbaraża 
11-08] Podwełoczysk, Brodów, Potutor, Grzymałowa, Zbar:ła 


— | Podwołoczysk, Kijowa, Odessy), Brodów, iopyczyniec, Za- 
leszczyk, Husiatyna, Skały, Iwania pustego, Grzyma- 


Podwołoczysk, Brodów, Kopycayniec, Skały, Iwania pustego, 
Potutor, Husiatyna, Zaleszczyk, Grzymałowa, 


UWAGA: Pora noona oznacsona jest ramkami. — Wszelkiego rodzaju bilety, taryfy, ilustrowane przewodniki, rozkłady jaady itp. nabywaó mośua 
luformacye za w sprawach przewozu towarów i taryfowych ndziela biuro in- 
formacyjne o. k. kolei państw. ul. Krasiokien L 5, drawi nr.67 wdnie powszednie od 8 rano do 3 popoł, w niedziele i święta żas od 8 rano do i2 w poł. 


lewe. , O a o M dla ił "ikkczeiiiiioĄ 


818 wł. w niedziele i rz. kat. święta) 905 rano; 
(od i do 31 maja i od 1 do 29 września w niedziele 
i rz. kat. święta zaś od l czerwca do 31 sierpnia 
codziennie) 8'34 wieczór. 

do Rawy ruskiej 11:85 w nocy (każdej niedzieli). 

do Janowa (od 1/5 do 30/9 wł. codziennie), 9'15 przed południem, 
i 8:85 popol; (od 12/5 do 15/9 w niedziele i rz. k. 
święta) 1-36 popołudniu 

do Szczerca 10-45 przedpoł. (od 26/5 do 16/9 wł.) w niedziele i 
rz. k. święta). 

do Lubienia 210 popołudniu (od 12/5 do 15/9 w niedziele i rz. 
k. święta). 


Przychodzą do Lwowa: 

z Brzuchowic (od 5 maja do 29 września włącznie) 3:26, 5:80 
popołudniu i 8:20 wieczór, (od 5 maja do 29 wrze- 
śnia wł. w niedziele i rz. k, święta) 146 popołu- 
dniu ; (od 1 ozerwoa do 31 sierpnia wł. w niedziele 
i rz. kat. św.) 10-05 przedpołud.; (od 6 do 81 maja, 
od 1 do 29 września w  niedziale i rz. kat. święta, 
zaś od l czerwca do 81 sierpnia codziennie) 9'35 
wieczór 

Janowa (od 1/5 do 30/9 wł. codziennie) 1'15 popoł.,i 9:25 wie- 
czór, (od 12/6 do 159 w niedzieie i rz. k. święta) 
1010 wieczór. 

ze SŚzczerca od 26/5 do 15/9 wł. w niedziele 
9:40 wieczór. 

z Lubienia od 12/5 do 15/9 wł. w niedziele i rz. k. święta o 
o 11:50 wieczór. 


Krakowa, Chyrowa 


Wyżnicy, Niiwo- 


Dynowa, Tar- 


Brodów, Kopyczyniec, 


Zbaraża i rz. k. święta o 


Z drukarni i litografii Pillera, Noamaana i Ip. 


sią 


